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Smarowanie silników dyzlowskich. 
Inż. Ą. C. C h ą d z y ń s k i , Radom. 

(Dokończenie). 

5. T ł o k i k o m p r e s o r a pracują pod wzglę­
dem smarowania w warunkach bardzo podobnych 
do warunków pracy tłoków silnika. Prawda, niema 
tu bezpośredniego oddziaływani., na tłok płonących 
gazów, lecz temperatura powietrza jest bardzo wy­
soka. Podane więc wyżej twierdzenie, że sama tylko 
temperatura cylindra stanowi o wynikach smaro­
wania, stosuje się najzupełniej do tłoków kom­
presora. Należy zatem pilnie uważać, aby płaszcze 
wodne kompresora były czyste, aby ilość wody 
chłodzącej była dostateczna, aby jej temperatura 
była możliwie najniższa (to zwiększa również spół-
czynnik sprawności kompresora). Zawory tłoczące 
muszą mieć dostateczny skok, wszystkie zawory 
muszą być szczelne. Każdy krok w kierunku obni­
żenia temperatury tłoków sprzyja smarowaniu, a więc, 
naprzykład, ułatwi je znacznie załjżenie wężownicy 
do chłodzenia powietrza między wysoką i niską 
prężnością kompresora, której niema w starszych 
silnikach. Jeżeli przegrzanje tłoka silnikowego wy­
woła niechybne jetjo zatarcie, to w kompresorach 
nie zdarzało rai się nigdy zetknąć się z tem zja­
wiskiem, (miałem zaś w praktyce j<-den wypadek, 
gdy tłok wys. prężności pracował parę godzin zu­
pełnie suchy — pierścienie uszczelniające zostały zu­
pełnie starte, po wyciągnięciu tłoka w rowkach zna­
leziono samo wiórki, jako resztki tych pierścieni,— 
a jednak tłok nie zatarł si••), na pierwszy natomiast 
plan występuje tu zapłon destylowanego od ciepła 
smaru, co znów w samym silniku gra podrzędniej­
szą rolę. 

Wybuchy smarów w kompresorze i koksowanie 
się ich są zjawiskiem nader niebezpiecznem i nie-
pożądanem. Pomijając już to, że wybuchy te prze­
ciążają mocno sam kompresor pod względem me­
chanicznej wytrzymałości materjału, należy zazna­
czyć, że ogień i kawrałeczki koksu, które dostają się 
z kompresora do butli powietrznych a stąd -do roz­
pylaczy, mogą wywołać bardzo niebezpieczne zja­
wiska zacinania igieł oraz wybuchy butli i rozpy­
laczy. Że kawałeczek koksu, przeniesiony rozpyla-
jącem powietrzem z kompresora na igłę, może wy­
wołać jej zacięcie, to jest zupełnie jasne, każdy zaś, 
kto zna silniki dyzlowskie, rozumie dobrze, jak to 
zacięcia są niebezpieczne. W czasie takiego zacięcia, 
gdy prężność powietrza w butli spadnie, może mię­
dzy innemi nastąpić zastrzy knięcie paliwa z rozpy­
laczy do butelki; gdy więc później dostanie się tam 
iskra z kompresora, łatwo nastąpi wybuch butli. To 
samo może się zdarzyć od iskry kompresorowej, gdy 
się ona dostanie do rozpylaczy silnika, napełnionych 
paliwom. Zapalenia się więc smarów w kompreso­
rze należy za wszelką cenę unikać. Zebezpieczyć 
smar od zapalenia możemy tylko przez obniżenie 
temperatury. W tym wypadku nie ma wątpliwości, 
że smar stosowany do kompresora powinien być o mo­
żliwie najwyższej temperaturze zapłonienia. Prócz 
tego butle należy często przedmuchiwać, aby usunąć 
z nich wszelkie palne materjały (paliwo lub smar 
z kompresora) i uniemożliwić w ten sposób wybuch 
butli nawet w tym wypadku, gdyby ogień z kom­
presora do niej się dostał. Z drugiej strony samo 
powietrze sprężone powinno być oczyszczane, by 
zapobiedz wzmiankowanym zanieczyszczeniom igły. 
Powietrze oczyszcza się przez ostre zmiany kie­
runku ruchu powietrza; tu na zakrętach zostają 
z niego odrzucone wszelkie domieszki, a więc rów-
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nież koks ze smaru i smar. Należy tu jeszcze pod­
kreślić, że smar kompresorowy powinien bezwzględ­
nie być pozbawiony kwasów, gdyż kwas nagryza 
szybko wężownice chłodzące i wywołuje w ten sposób 
wybuchy — o czem zresztą mówiłem już w arty­
kule o chłodzeniu silników. 

Samo smarowanie tłoków kompresora odbywa 
się za pomocą oliwiarek, pod ciśnieniem (rys. 
19-a — C rurka powietrzna, a — kurek do regulacji 

ilości smaru, b—powinno 
być zamknięte w czasie 
napełniania oliwiarki) 
lub prostem wstrzyki­
waniem smaru do za­
worów ssawczych kom­
presora — wessany do 
cylindra smar osiada na 
ściankach. 

6. Z e s t a w i e ­
n i e Powyższem wy­
czerpuje się smarowanie 
głównej pędni silnika, 
pozostaje zaś smarowa­
nie różnych części po­
mocniczych. Zanim do 
nich przejdę, zestawię 
w ogólnych zarysach 
całokształt smarowania 
głównej pędni, 

czytelnik spostrzegł już zapewne, że 
składowe pędni (tłok, krzyżulce, 

Rys. 19-a 

Uważny 
wszystkie części 
goleń, korba, wał) przy pozornej różnorodności mają 
pod względem smarowania dużo bardzo wspólnego. 
Każde montażowe lub termiczne uchybienie w sto­
sunku do jednej z części składo­
wych pędni odbija się natych­
miast na wszystkich innych, gdyż 
związane mechanicznie ze sobą 
stanowią one, właściwie mówiąc, 
jedną całość. Więc, naprzykład, 
przeciążenie tłoka, (nierównomier­
ny podział pracy w wielocylin-
drowym silniku albo nieszczelność 
zaworów kompresora) przeciąży 
również krzyżulec, korby i wał; 
ukośny montaż jednej z części 
odbije się w przeciążeniu, i wa­
dliwej pracy całej pędni, prze­
grzanie jednej części pędni od­
bije się na innych (naprzykład 
przegrzanie czopa krzyżulca roz­
szerzy tłok i może wywołać jego 
zatarcie) i t. d. Jeżeli zatem grzeje 
się nam jedna z części składowych 
pędni, przyczyny należy szukać 
z uwzględnieniem całego zespołu— 
tłok, krzyżulec, goleń, korba wał. 
Stąd wydaje się najzupełniej lo-
gicznem ześrodkowanie smarowa­
nia pędni dla każdego cylindra 
w jednej oliwiarce. Oliwiarkę tę 
(rys. 18-a) zakłada się na każdym 
cylindrze; specjalne odgałęzienia kierują z niej smar 
do korby, do pompki krzyżulca i do' jednej ewen­
tualnie dwóch pompek cylindra. 

Dla względów ekonomji starać się musimy, aby 
zużycie oliwy było jaknajmniejsze, tem bardziej, że 

nadmiar oliwy jest, jakeśmy widzieli, bardzo szkód 
l iwy w cylindrach silnika, gdzie zaklinia pierście­
nie i wywołuje przykrą woń spalin; — w krzyżul-
cach, gdzie koksuje się w zetknięciu z głowicą 
i daje wybuchy, a zanieczyszczając pierścienie kor­
bowe, wywołuje nieraz zagrzewanie się korby, — 
wreszcie w kompresorach daje niebezpieczne wybu­
chy i zanieczyszcza rozpylające powietrze. Z drugiej 
strony niedostateczna ilość smaru wywoła zagrzanie 
się panewki lub zacieranie tłoków. Otóż między temi 
dwoma ostatecznościami należy znaleźć złoty środek, 
który da najlepsze wyniki . Żadnego ogólnego prze­
pisu w tem względzie dać nie można. Zdaje się, nie 
będę daleki od tego środka, gdy powiem, że w wy­
padkach stosowania cięższych i gorszych smarów 
należy dać do każdego odgałęzienia cylindra robo­
czego i jego przekładni, jak również do przekładni 
kompresora, możliwie najcieńszy strumyk oliwy, 
a przy lżejszej pracy i przy lepszych smarach wy­
starczy dać do każdego odgałęzienia oliwę w postaci 
możliwie największym kropel (drobne zmniejszenie 
ilości w wypadku pierwszym da już kroplisty wy­
pływ, drobne natomiast zwiększenie w wypadku 
drugim — da strumyk). Do cylindrów kompresora daje 
się oliwy znacznie mniej. Atlas-Diesel poleca na­
przykład jedną kroplę co 2 do 15 minut. Z doprowa­
dzonej w ten sposób oliwy część jej ginie bezpowrotnie 
w postaci spalonych gazów i koksu: pewna część 
oliwy cylindrowej, skoksowana oliwa krzyżulcowa, 
pewna część oliwy kompresorowej oraz rozbryzgana 
oliwa korbowa, do ujęcia której płyta fundamentowa 
otoczona jest specjalnie odlanym rowkiem c (rys. 9) 
— reszta oliwy spływa z tłoków krzyżulca i korb 
silnika do specjalnie w tym celu odlanych pod każdą 

Rys. 19. 

korbą koryt e (rys. 
koryta połączone są 

8) podstawy silnika. Wszystkie 
ze sobą kanałem / pod łożys­

kami, który się kończy wspólnym ujściem h, zwykle 
tuż obok wzmiankowanego wyżej kurka b, zamyka­
jącego wspólne ujście rurek a, łączących naczynia 

/ 
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łożyskowe. T u również doprowadza się nieraz rurkę 
k, połączoną z powyżej wzmiankowanym rowkiem c 
(rys. 9). Jeżel i kompresory zmontowane są poza obrę­
bem podstawy (konstrukcja M A N , rys. 19), do uję­
cia spływającego z nich smaru zakłada się pod niemi 
specjalne skrzynie aącde z blachy z rurką spu­
stową. 

Jednem słowem dążymy za pomocą koryt, skrzyń, 
rowków, wreszcie wszelkiego rodzaju osłon (między 
cylindrowych fg i bokowych hi rys. 19) do uję­
cia możliwie całkowitego odpływającego z silnika 
smaru, którego ani jedna kropla nie powinna zginąć. 
Wszystkie wzmiankowane wyżej rurki b, h (rys. 8), 
k (rys. 9) i e (rys. 19) kieruje się do specjalnego 
zbiornika M (rys. 19), do którego stale spływa oliwa 
z koryt e, skrzyni aącde i rowków c; tu spłynie 
również oliwa z łożysk wałowych, gdy się otworzy 
kurek b. Zgromadzona w ten sposób oliwa odpły­
wowa bardzo niewiele się różni od oliwy świeżej 
i po starannem oczyszczeniu zupełnie dobrze nadaje 
się znowu do pracy. Jestem jednak zwolennikiem 
wyodrębnienia oliwy z rowków c, gdyż jest ona 
zwykle zbyt zanieczyszczona (woda, kurz, od­
padki bawełniane, kwas solny po przemywaniu 
płaszczy wodnych). 

Proces oczyszczania oliwy polega na tera, że 
ze zbiornika M przepompowuje się ją zapomocą 
pompy n do odpowiedniego naczynia o o (rys. 19) 
większej pojemności. Wszystkie cięższe domieszki 
i zanieczyszczenia, jak również woda, opadają na 
dno, z o oliwa przechodzi do p, gdzie proces osia­
dania powtarza się raz jeszcze, z p pompa n prze­
pompowuje oliwę do naczynia, umieszczonego o 7—10 
ra nad poziomem podłogi hali maszyn ewentualnie 
do odpowiedniego zbiornika naporowego r), stąd pod 
parciem słupa oliwy o wysokości H przechodzi ona 
przez filtr. Filtrowaną oliwę bierze się ze zbiornika t. 

Konstrukcję filtru wskazuje rys. 20. Składa 
się on z 4 dzwon, zaopatrzonych na dole w siatkę 

siaTKa^ 
Meta lowa 

o d p a d ł a ^ , 
baoelnlane 

Rys. 20. 

metalową, na której upycha się możliwie najszczel-
niej odpadki bawełniane, służące do zatrzymania 
zanieczyszczeń. Pionowa konstrukcja filtra jest lepsza 
od poziomej, gdyż przy niej łatwiej się daje zacho­
wać równomierną warstwę odpadków, w układzie 
poziomym zaś opuszczają się one na dół i otwie­

rają dla brudnej oliwy drogę przez górną część 
dzwon. 

Gdy w zimie smar jest zagęsty, należy go 
ogrzewać przed filtrem, co najłatwiej uskutecznia 
się założeniem do zbiornika r odpowiednio dobra­
nego opornika elektrycznego. Jest jasne, że zanie­
czyszczenie dzwon zwiększa się w kierunku od 4-go 
do 1-go dzwona, przy zmianie więc odpadków należy 
wyrzucić je z najbrudniejszego dzwona 1 i po wy­
pchaniu go czystemi założyć dzwono 1 na 4-te 
miejsce, pozostałe zaś dzwona posuną się o jedno 
naprzód. W ten sposób odpadki będą całkowicie wy­
zyskane — zresztą można je prać i brać do roboty 
kilka razy. W podręcznikach i przepisach nieraz 
znajdujemy różne wskazówki co do wyboru różnych 
gatunków smarów do zasilania poszczególnych części 
silnika, oliwiarki zaś (rys. 18 a) nieraz mają po 
2 — 3 przedziały do których ma się wlewać te 
różne gatunki. Rzeczywistość jednak uczy, że z ma­
szynisty nigdy chemika się nie zrobi — nie będzie 
więc on w żadnym wypadku stosował w praktyce 
przepisanej mieszaniny smarów i trzeba przyznać, 
że trudno jest tego wymagać, gdyż praca przy s i l ­
niku dyzlowskim nie uspasabia wcale do spokojnego 
i metodycznie chemicznego odmierzania dawek po­
szczególnych smarów. Lepiej więc zgóry zrzec się 
tych przepisów i postarać się uprościć je w ten spo­
sób, by stały się wykonalne w codziennej praktyce. 
W mojej praktyce z silnikami dyzlowskierai z po­
wodzeniem stosowałem smarowanie następujące: 
po dobraniu oleju, nadającego się dobrze do sma­
rowania tłoków silnika, traktuje się ten olej jako 
jedyny gatunek smaru w całej gospodarce. Tego 
smaru dodaje się tyle, by cała ilość smaru obiego­
wego, zawarta w zbiornikach O, p, r, s, t (rys. 19) 
pozostawała niezmienną — zresztą wszystko bez żad­
nej różnicy smaruje się smarem filtrowanym. Doda­
wać więc smaru świeżego wypadnie tyle tylko, ile 
ubywa na spalanie, koksowanie, rozbryzgiwanie 
i w odpadkach z filtrów. Mamy więc stały zam­
knięty obieg smaru. 

Rozchód świeżego smaru stanowił przy olejach 
rosyjskich 2,5 do 7,5 gr. na k W h przy pełnem ob­
ciążeniu silnika; polskie smary dadzą, zdaje mi się, 
przeciętny rozchód od 3,5 do 10 gr. (niższe liczby — 
w silnikach z chłodzonemi tłokami). 

Powyższy rozchód niepomiernie rośnie przy 
emulsjowaniu smaru z wodą chłodzącą, której pewna 
ilość (szczególnie zaś w wypadku chłodzenia tłoków) 
niechybnie się dostanie. Ponieważ zjawisko emulsjo-
wania stanowi połączenie kwa­
sów smaru z ługami wody (mydle­
nie), przeto smar dyzlowski nie po­
winien zawierać w sobie żadnych 
kwasów, tein bardziej, że, jakeśmy 
widzieli, kwasy te są również bar­
dzo niebezpieczne dla powietrz­
nych wężownic chłodzących. W 
każdym razie należy dobrze pil­
nować .uszczelnienia a (rys. 21) 
rurek doprowadzających smar do 
cylindra, gdyż przez nie może się 
dostać do cylindra woda, która, 
zmydlając odpływający smar, zwię­
ksza ogromnie jego rozchód. Prócz 
tego emulsja nie posiada już smarności oleju — za­
chodzi więc duże niebezpieczeństwo zatarcia t łoka 

Rys. 21. 
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Na zakończenie dodam, że każdy luz w korbie, 
krzyżulcu lub tłoku wywołuje zawsze uderzenia w sil­
niku, jednak w szybkich zmiennych skokach tłoka 
najwprawniejsze nawet ucho z trudnością umiejscowi 
dokładnie w ten sposób przyczynę tych uderzeń, 
ponieważ znikają one, gdy większa dawka smaru 
dostaje się właśnie do luźnej części. 

7. S m a r o w a n i e c z ę ś c i p o m o c n i c z y c h 
s i l n i k a (osie popychaczy, ich rolki i osie rolek, 
mimośrody i czopy pomp paliwnych, wał rozrządczy 
i wał pionowy oraz ich koła zębate, wałek regulu­
jący, wreszcie sam regulator) żadnych trudności nie 
nastręcza — polega ono bodaj na napełnieniu odpo­
wiednich oliwiarek smarem i nastawieniu ich na 
określoną ilość kropli na minutę. Niemniej jednak 
zaniedbanie tego obowiązku może się przyczynić do 
bardzo poważnycli przerw ruchu silnika, wypływa­
jących z wadliwego funkcjonowania niesraarowanej 
części. Zatarcie naprzykład osi popychacza może 
wywołać złamanie samego popychacza (żeliwo), 
jeżeli opór ruchowi będzie większy, niż wytrzy­
małość popychacza. To samo zatarcie spowoduje 
mocną nieszczelność odpowiedniego zaworu, jeżeli 
sprężyna zaworu nie będzie mogła przezwyciężyć 
oporu zatarcia. Każda nieszczelność zaworu zakłóci 
całkowicie bieg pracv cylindra. Zatarcie wałka re­
gulującego (konstrukcja M A N) którego połączenie 
z regulatorem nie jest sztywne (tylko sprężynowe), 
zakłóci całkowicie regulowanie silnika; praca na su­
cho samego regulatora zmniejszy jego czułość — oba 
powyższe wypadki uniemożliwią całkowicie równo­
ległą pracę silnika. Jest rzeczą oczywistą, ze w myśl 
wygłoszonej wyżej zasady uproszczenia gospodarki 
smarowania do tych wszystkich części pomocniczych 
będzie się używać tej samej oliwy, którą się używa 
do smarowania cylindrów silnika. 

8. Mimo najlepszej chęci nie da się jednak 
w silniku całkowicie utrzymać powyżej wygłoszonej 
zasady jednego smaru — będą więc tu, jak wszędzie, 
wyjątki, a do nich należy przedewszystkiem igła 
i częściowo także zawory główne silnika oraz tłumik 
regulatorar Igła stanowi najdelikatniejszy organ sil­
nika; najmniejsze nawet zacieranie igły w jej szcze­
liwie wywołuje bardzo groźne wybuchy w cylindrze 
a nieraz również w butlach i rurach powietrznych 
silnika. Uszczelnienie igły musi wytrzymać prze­
ciętnie około 50 — 60 kg/cm 2 prężności — powinno 
więc być bardzo dobre, tern więc łatwiejsze są za­
tarcia igły — wywołane nieraz najdrobniejszym zia-
rneczkiem kurzu, gdy się dostanie ono wypadkiem 
między igłę a szczeliwo i w ten sposób zahamuje 
swobodny ruch igły w szczeliwie. Należyte więc 
i bardzo pieczołowite bezwzględnie codzienne oczysz­
czanie i nasmarowanie igły jest przepisem, od któ­
rego zależy wprost całość silnika. 

Wbrew zasadzie jednolitości smaru, należy tu 
zastosować olej największej lepkości (olej cylin­
drowy), gdyż wysoka lepkość ułatwia zachowanie 
szczelności igły, wypada zaś mieć na uwadze, że 
w razie nieszczelności igły smar z niej zostaje na­
tychmiast zdmuchany, pracuje więc ona na sucho, 
co znakomicie usposabia do zacinania i zacierania. 
Powtarzam: igłę codzień się oczyszcza i smaruje. 

Do wyjątków, również należy tłoczysko ab 
(rys. 22) zaworu wydmuchowego, które powinno 
być o tyle luźnie dopasowane w odpowiednim otworze 
c, d kadłuba, by umożliwić suchy ruch tłoczyska, 

1 

gdyż żaden smar nie wytrzyma panującej tu tempe­
ratury (300—400°) i skoksuje się natychmiast, a za­
miast smarować spowoduje zatarcie zaworu. Tło­
czysko więc tych zaworów nie smaruje się wcale. 
Wreszcie do wyjątków zaliczyłbym również tłumik 
regulatora. Jeżeli, mianowicie, olej używany do 
silnika zawiera w sobie najdrobniejszą bodaj ilość 
pierwiastków smolistych i posiada najsłabszą dążność 
do wysychania, to lepiej do tłumika go nie używać, 
gdyż może on, że tak powiem, przykleić tłoczek 
tłumika w jednym z punktów jego skoku — prze­
ważnie dolnym — po dłuższym postoju i wywołać 
w ten sposób rozbieganie siinika. 

W swojej osobistej praktyce miałem wypadek, 
gdy przez omyłkę magazyniera i nieuwagę maszy­
nisty zamiast smaru do tłumika dostał się pokost, 
który przykleił tłoczek i przeszkodził regulatorowi 
się podnieść. Że silnik zaczął biedź z bardzo wielką 
szybkością, jest zupełnie zrozumiałe — przytomność 
umysłu maszynisty, który wyłączył paliwo, urato­

wała maszynę — nie­
raz jednak maszynista 
przestraszony ratuje się 
ucieczką, a wówczas 
maszyna rozbija się 
w kawałki. 

9. Na zakończe­
nie parę słów co do 
przechowywania i spro­
wadzania smaru. 

W handlu przy­
jęte są trzy sposoby 
dostaw smaru: wago­
nowo w cysternach, 
wagonowo w beczkach 
(jednorazowa dostawa 
8 —10 000 kg) i wresz­
cie detalicznie w becz­
kach. Cena oleju za­
leżna jest od sposobu 
dostawy—jeżeli przyj­
miemy jako jedność (1) 
cenę cysternową, to 

cena hurtowa i detaliczna w beczkach wyniesie od­
powiednio w przybliżeniu 1,05 i 1,15. Prócz tej róż­
nicy w każdym z trzech wypadków będą się różnić 
znacznie straty oleju, jak również koszty jego zwózki 
i przechowania (dzierżawa beczek, ewentualnie opro­
centowanie i umorzenie kosztów nabycia żelaznego 
zbiornika do smaru) oraz koszty unieruchomionego 
w smarze kapitału obrotowego; dopiero bliższe obli­
czenie tych wszystkich czynników da w każdym po­
szczególnym wypadku dokładną wskazówkę co do 
najekonomiczniejszego sposobu zaopatrywania się 
w smar. Jeżeli jednak moc silników przewyższa 
500 K M , to bez obliczenia z góry powiedzieć można, 
że najekonomicznioj wypadnie sprowadzić smar w cy­
sternach, gdyż zysk na cenie oleju oraz zmniejsze­
nie strat, z nadwyżką pokryje koszty kapitału unie­
ruchomionego w celu nabycia zbiornika do przecho­
wania smaru i nabycia samego smaru. Zaoszczędzi 
się przytem dużo na ciągłych naprawach beczek 
oraz pozbędzie się poborów, które liczą sobie obe­
cnie rafinerje z tytułu wydzierżawienia beczek. 

Rys. 22. 
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Rozruch silników trójfazowych. 
Wymagania, stawiane silnikom fabrycznym, 

wysuwają na pierwszy plan sprawę rozruchu tych 
maszyn, który powinien być łatwy, pręciki, odbywać* 
się pod obciążeniem przy dużym momencie obroto­
wym, a równocześnie nie powinien wywoływać* zbyt 
wielkiej zwyżki prądu, niepożądanej dla sieci. Za­
dośćuczynić tym żądaniom jest trudniej, gdyż trzeba 
się jeszcze liczyć z kosztami i możliwą prostotą 
urządzenia, które jest zazwyczaj obsługiwane przez 
niefachowca. Skądinąd doskonały silnik synchro­
niczny nie znajduje szerszego zastosowania w życiu 
fabrycznem tylko z racji trudności rozruchowych. 
Znany jest wprawdzie sposób rozruchu asynchro­
nicznego tych silników, przy którym cewki wzbu­
dzające i żelazo koła biegunowego służą za wtórny 
obwód układu asynchronicznego, tu jednak przy po­
dwójnym prądzie rozruchu, t. j . przy ^ r o z r ' = 2, 

/ n rm. 

osiągamy zaledwie 25% momentu normalnego, t. j . 

Pozatem znane są silniki synchroniczne, uru­
chamiane asynchronicznie przez wyzyskanie miedzi 
t łumików umieszczonych w nabiegunnikach, jako 
rotory klatkowe. Pomimo, że tłumikom tym może­
my dać duży opór, jednakże należy się tu liczyć 
z nadmiernym podskokiem prądu przy włączaniu, 
wskutek czego sposób ten nadaje się tylko do roz­
ruchu bez obciążenia, n. p. przy przetwornicach. 

Obecnie Siemens-Schuckert, (Siemens Zeitchr. 
922, str. 4) opracował nowy typ silnika synchronicz­
nego z samodzielnym rozruchem, w którym zarzu­
cono dodatkowy układ klatkowy na kole biegu­
nowym, wprowadzono natomiast uzwojenie rozru­
chowe fazowe. Wirnik tego silnika posiada, jak 
zwykle, cewki wzbudzające na prąd stały, umiesz­
czono na rdzeniach. Uzwojenie dodatkowe umiesz­
czono w żłobkach nabiegunników. Celem możliwie 
jednostajnego rozkładu uzwojenia na całym obwo­
dzie dane są bardzo długie nabiegunniki, tak że 

a = — ^ 0,9, nie zaś, jak to bywa zwykle, 
.,• %... 

a = 0,65 — 0,75. Ponadto szczelina powietrzna jest 
tu tak samo mała, jak w zwykłych silnikach induk­
cyjnych. 

Rozruch odbywa się w ten sposób, że na 
pierścienie ślizgowe, do których są doprowadzone 
końce faz wirnika, włączony jest rozrusznik 3 fa­
zowy. Jednocześnie uzwojenie wzbudzające prądu 
stałego, które z racji stosunku zwojów jest przy ru­
szaniu siedliskiem wysokiej S E M , zamyka się na opór 
tak obliczony, że redukuje on kilkakrotnie wystę­
pujące różnice napięć. Po wyłączeniu rozrusznika, 
gdy silnik osiągnął największą ilość obrotów, odpo­
wiadającą danemu obciążeniu, tem samem pokrętłem 
rozruchowem załącza się na zaciski wzbudzenia prąd 
stały, synchronizujący maszynę. W obwód prądu sta­
łego jest pozatem wtrącony opornik, którym można 
regulować stopień wzbudzenia. Koło biegunowe jest 
przy ruszaniu przemagnesowywane ze znaczną często­
tliwością, poczynając w pierwszej chwili odczęstotliwo-

ści sieci, musi być zatem wykonane całkowicie z bla­
chy, aby nie powiększać prądu rozruchu o składową 
strat w żelazie. Uzwojenia rozruchowe są obliczone tak 

udatnie, że przy 3-krotnym prądzie ^ n o r m - _ 3 ^ 
/ norm. 

silnik daje =1,62 normalnego momentu obrotowego 
(maszyna 30 kW). Przy dwukrotnym prądzie nor­
malnym w chwili ruszania otrzymujemy prawie nor­
malną wielkość momentu. 

W ten sposób silnik taki nadaje się wybornie 
tara, gdzie rozruch luzem już nie wystarcza, nato­
miast moment początkowy, o 60% większy od nor­
malnego, jest dostateczny. Wzbudzanie zaś jest obli­
czone w ten sposób, że przy pełnem obciążeniu 
daje cos <p = 0,95 — 1,0, przy obciążeniach zaś częś­
ciowych silnik sam posyła prąd bezwatowy induk­
cyjny na sieć, inaczej mówiąc, pobiera prąd bezwa­
towy pojemnościowy. Ta okoliczność jest bardzo 
dobrze widziana w sieci, pracującej na odbiorniki 
indukcyjne. 

Siemens twierdzi, że mimo znacznych kosztów 
fabrykacji silnik ten powinien się dobrze opłacać 
dla dużych mocy i niskich obrotów. 

Normalne silniki asynchroniczne naogół przy­
sparzają swym rozruchem daleko mniej kłopotu, niż 
silniki poprzednio rozpatrywane. Maszyny z pierście­
niami ślizgowemi zalecają się nieznacznem uderze­
niem prądu przy załączaniu, a równocześnie—dużym 
momentem początkowym. To też jest to najbardziej 
popularny typ silnika fabrycznego, poczynając od 
3 K M wzwyż. Wielkie rozpowszechnienie tego typu 
wzrasta z roku na rok i obecnie silnik asynchro­
niczny jest głównym przedmiotem masowej pro­
dukcji fabryk maszyn elektrycznych. Typ tych sil­
ników i stawiane im różnostronne wymagania usta­
lają się coraz bardziej do tego stopnia, że przemysł 
wchodzi tutaj na dr gę normalizacji już w samej dzie­
dzinie obliczenia i konstrukcji. O ile przypomnimysobie 
klasyczne sposoby rachunku elektrycznego dla silni­
ków indukcyjnych, to okaże się, że niemal wszyst­
kie zasadnicze wielkości, na których się trzeba 
oprzeć, nie mówiąc o kW, « i V , które są dane 
a priori, dają się zmieniać w bardzo wąskich gra­
nicach. Wskutek tego rezultaty obliczeń rozpoczęte 
właściwie od jednego i tego samego dla danych kW i n 
wyjściowego wzoru, znajdują się zawsze w pewnym 
określonym zakresie. 

Swobodę wyboru pozostawia inżynierowi w trak­
cie obliczenia jedynie wielkość napięcia wirnikowego 
albo inaczej spółczynnik transformacji. Praktyka 
zastrzega tylko, żeby napięcie maksymalne na pierś­
cieniach ślizgowych (występuje ono w chwili załą­
czania na sieć) nie przewyższało 100—500 V , zależnie 
do wielkości maszyny. Tymczasem przy jednej i tej 
samej mocy silnika od wielkości wtórnego napięcia 
zależy natężenie wtórnego prądu, od niej zaś zależą 
wymiary i stopniowanie oporów rozrusznika. Prócz 
tego natężenie prądu w wirniku decyduje o samym 
sposobie wykonania uzwojenia, tj. przesądza wy­
bór prętowego, ewentualnie drutowego wirnika. Ta 
okoliczność, jak widać z najświeższych zestawień 
i kalkulacji porównawczych, jest dla mocy poniżej 
10 k W prawie obojętna, wyżej zaś 10—15 k W naj-
racjonalniej jest stosować uzwojenie prętowe. 

Pożądana normalizacja wysokości napięcia wir­
nikowego okazała się, jak dotąd, sprawą niełatwą. 
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Zestawienie danych różnych silników z dwudziestu 
ki lku firm niemieckich wskazało na szeroką rozbież­
ność stosowanych przez poszczególne fabryki napięć. 
Z drugiej strony już zupełnie pobieżny przegląd 
wzorów, jakie stosują się do obliczania interesującej nas 
wielkości, wskazuje na skomplikowaną zależność mate­
matyczną. Zresztą wyrażenie zasadnicze: 

E? = const. c. w 2 . f2. <I> . 10' 
można przekształcić na: 

E2 = const. c.Z.Sz. 

albo wreszcie: 

E2 = const. S2.Z• 

B.Dl 
2p 

io -

CD 
gdzie Sz —i lość prętów na żłobek, Z — ilość żłob­
ków, B — indukcja w szczelinie i C—stała maszy­
ny, C= ^ — . Ponieważ B, C i D są wielko-

D2l.n 
ściami, podlegającemi odchyleniom nieznacznym, 
przeto raczej wybór Ss i Z wpływa na wielkość 
napięcia wtórnego. Zależność od S3 nie wchodzi 
zresztą w rachubę, ponieważ normalizacja przewi­
dywała w Niemczech tylko wirniki o 2 prętach na 
żłobek. 

Widać więc istotnie, że osiągnięcie pewnego 
pożądanego napięcia E3 zależy głównie od Z , 
a wielkość t a A nie da się, jak wiadomo, dowol­
nie zmieniać, conajwyżej skokami, i to w sposób 
ograniczony. Tem tłomaczy się trudność normali­
zacji. Pozostaje jesze stwierdzenie, że Et zależy od 
k W i że wreszcie uwzględnia się tylko normalną 
częstość 50 okresów. 

Poza temi przesłankami teoretycznemi i za-
sadniczemi oparto się głównie na materjale fa­
brycznym. Rezultatem prac było uznanie pewnego 

obszaru napięć za 
normalny dla danych 
mocy, jak to wska­
zuje poniższy wykres 
logarytmiczny (rys. 1). 
W obszarze tym dają 
się najpomyślniej wy­
zyskać warunki elek­
tryczne dla fabrykacji 
samych silników oraz 
rozruszników do nich. 
Pośrednią zaś korzyść 
z tej normalizacji wy­
ciągnie bez wątpienia 

instalator, mający odtąd możność zakupu i stosowa­
nia swoich rozruszników do silników dowolnej firmy. 

Właściwości rozruchu silników z wirnikami 
krótkozwartemi bez pierścieni ślizgowych były i^są 
jeszcze w znacznym stopniu powodem ograniczenia 
stosownnej mocy tych silników do 3 K M , jednakże 
teraz silniki te rozpowszechniają się dzięki swej 
trwałości i prostocie dla mocy do m. w. 400 H P 
i ustawiane są oczywiście w sieciach, w których ogra­
niczenia przepisowego niema. Wiadomo, że silniki 
bez regulacji w obwodzie wirnika pobierają przy 
włączaniu nadmiernie duży prąd, dochodzący do 8-io 
krotnej wartości prądu normalnego, a prócz tego 
cos <p tego prądu jest niski, co tem więcej jest nie­
pożądane. 

sso 

370 

Zoo 
Rys. 1. 

Znane ogólnie sposoby rozruchu z przełącza­
niem z 1 na A i z autotransformatorem rozrucho­
wym są niedoskonałe. Pierwszy prowadzi do obni­
żenia momentu początkowego tak, że silnik nieraz 
rusza dopiero po przełączeniu z 1 na A i całe urządze­
nie chybia celu, drugi zaś komplikuje i podraża 
instalację. 

Poniżej podajemy zestawienie wielkości mo­
mentu i prądu początkowego dla różnych sposobów 
włączania. 

Tablica ta jest ułożona w rubryce „A/A" we­
dług danych, odnoszących się do przełączników sta­
rego typu, w których przy przejściu z 1 w A za­
chodzi krótkotrwała przerwa prądu. W nowych kon­
strukcjach (patent Siemensa) unika się przerwania 
prądu w ten sposób, że przed przełączeniem w A 
początek każdej fazy gwiazdowej łączy się z końcem 
następnej przez duży opór. Następnie przerywa się 
połączenie faz z punktem zerowym, przez co wszyst­
kie fazy są połączone w A w szereg z oporami; na 
ostatnim kontakcie opory te zwiera się na krotko. 
W tym wypadku / rozr jest mniejsze, niż to po­
niżej podajemy. 

kW Załączenie 
na sieć 

Przełącza­
nie z ^ D a A 

Sposób 
z autotransform. 

— M 
roir. 

/ 
rozr. 

M 
rozr. 

/ 
rozr. 

M 
rozr. 

/ 
rozr. M norm.=l 

0,25—1,1 2 5,6 0,66 1,85 1,4—2,8 1,0—0,5 / norm.=l 
1,1—4 1,6 6,4 0,53 2,14 0,4—0,8 3,0—1,6 

4—15 1,25 6,4 0,42 2,14 0,3—0,6 3,0—1,6 
1 5 - 5 0 1 7,2 0,33 2,4 0 , 2 5 - 0 , 5 3,0—1,8 

Widzimy, że ze względu na moment obrotowy 
najlepsze jest włączenie wprost na sieć; ze względu 
na uderzenie prądu najlepszy jest autotransformator. 
Okazuje się jednak, że podskok prądu wywołuje za­
burzenia w sieci tylko wtedy, kiedy trwa on pe­
wien określony czas. Bardzo krótkie i szybko stłu­
mione wzrosty natężenia prądu przechodzą bez szko­
dliwego wpływu na pracę sieci. Z tego względu 
silnik klatkowy rozpowszechnia się coraz bardziej 
w połączeniu ze znanym już dawno, ale niejedno­
krotnie lekceważonym sprzęgłem odśrodkowem cier-
nem. Sprzęgło to działa w ten sposób, że zaciska 
się ono między silnikiem i zwykłem kołem pasowem 
dopiero wtedy, gdy 
silnik rozwinął pewną j 
określoną ilość obro­
tów. Z samej idei 
sprzęgła ciernego wy­
pada, że pociąga ono 
ze sobą mechanizm 
napędzany w sposób 
ciągły, t. j . bez szarp­
nięć i uderzeń. Ponie­
waż natężenie prądu 
możemy sobie przed­
stawić jako funkcję 
poślizgu, lub ilości obrotów, (rys. 2), to oka­
zuje się, że im prędzej silnik osiągnie wysoką 
ilość obrotów, tem prędzej spadnie natężenie po­
bieranego z sieci prądu. Czas zaś, potrzebny dla 

3*0 
Rys. 

\ 
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silnika na rozwinięcie danej prędkości, jest wprost 
zależny od wielkości momentu hamującego i mo­
mentu bezwładności mas, jakie otrzymują przyśpie­
szenie. W wypadku zastosowania sprzęgła odśrodko­
wego silnik rusza w pierwszej chwili luzem, tj. bez 
momentu hamującego (nie licząc strat mechanicz­
nych samego silnika) i nadaje przyśpieszenie tylko 
masom własnego wirnika. Dzięki temu czas, zużyty 
na przejście od stanu spoczynku do największej ilości 
obrotów, jest bardzo krótki (dziewiąta część sekundy): 
uderzenie prądu również jest krótkotrwałe, a zatem 
i mało szkodliwe. Jak już było wspominane, taki 
nadzwyczaj szybki przebieg okresu przejściowego 
nie powoduje dla reszty mechanizmu, napędzanego 
przez silnik, żadnego uderzenia ani szarpnięcia, a to 
dzięki właściwości łagodnego zaciskania się klocków 
w sprzęgle ciernem. Prócz opisanego sprzęgła nie 
należy bagatelizować przy stosowaniu silników krót-
kospiętych znanego powszechnie naprężacza pasa, 
który wyśmienicie pozwala na uruchomianie silników 
luzem, dające się zresztą częściowo zrealizować i bez 
naprężacza, a poprostu przy słabo naciągniętym pasie. 
Gdy mamy do czynienia z dużą ilością silników 
klatkowych i chodzi o zupełnie pewne uniknięcie 
ewentualnego uruchomiania z naciągniętym pasem, 
wtedy można zastosować pomiędzy naprężaczem 
pasa i wyłącznikiem (sterowanym np. od pedału) 
przymusowe połączenie mechaniczne, które automa­
tycznie będzie unosić rolkę pasa na ułamek sekudy 
w chwili włączania. Z. G. 

Taryfy za prąd elektryczny w Paryżu. 
W zeszycie 18 „Revue Gćnerale de l 'Electri-

ci tć" p. L . Chereau podaje wzór taiyfy na prąd elek­
tryczny, stosowanej w Paryżu, o ile abonent ko­
rzysta z energji elektrycznej nie tylko do oświetle­
nia, lecz również do napędu lub ogrzewania drobnych 
aparatów elektrotechnicznych domowego użytku. 

Żelazka do prasowania, odkurzacze, grzejniki, 
piece elektryczne, szczypce do fryzowania i t. p. apa­
raty, zasilane prądem z sieci miejskiej, mają prze-
dewszyszystkiem tę zaletę, że, czj niąc zadość wszel­
kim wymaganiom hygjeny, czystości, szybkości ob­
sługi i bezpieczeństwa, przyczyniają się do znacznej 
oszczędności pracy ręcznej i umożliwiają obchodze­
nie się bez służby domowej, której utrzymywanie 
dla małej rodziny stało się w obecnych warunkach 
bardzo uciążliwe. 

Paryska Kompanja Elektryczności stosuje nową 
taryfę na prąd, bez urządzania nowych instalacji 
i liczników. Polega ona na znacznem obniżeniu ceny 
prądu, jeżeli konsument zużył ilość energji ponad 
przewidzianą normę statystyczną dla oświetlenia. 

Aby zrozmieó dokładnie szczegóły taryfy zniż­
kowej, należy uprzytomnić sobie zasady, na których 
opiera się taryfa normalna Paryskiej Kompanji Elek­
tryczności. 

Wskutek spadku waluty w okresie powojennym 
została wprowadzona w Paryżu taryfa ruchoma, skła­
dająca się z trzech elementów. Pierwszym elemen­
tem jest cena zasadnicza, odpowiadająca przedwo­
jennym warunkom ekonomicznym, drugim — jesl 
wskaźnik węglowy, odpowiadający wzrostowi ceny 

węgla i pewnych innych artykułów, trzecim wresz­
cie— jest wskaźnik wzrostu kosztu robocizny1). 

Zasadnicza cena prądu określona jest w akcie 
uprawnienia; różni się oiia zależnie od tego, czy 
dostarczany prąd używany jest wyłącznie dla oświe­
tlenia, czy też dla innych celów oraz od tego, czy 
dostarczany prąd jest niskiego czy wysokiego na­
pięcia. 

Wskaźnik węglowy otrzymuje się przez pomno­
żenie różnicy między ceną 1 tonny węgla Ł 20 fr. 
przez spółczynnik, rówuy 0,0027 dla prądu niskiego 
napięcia, względnie przez 0,002 dla prądu wysokiego 
napięcia. Bieżąca cena węgla jest oznaczana perjo-
dycznie przez Prefekta Sekwany. 

Wskaźnik robocizny jest również oznaczony 
przez Prefekta zależnie od wysokości napięcia i prze­
znaczenia prądu. 

W pierwszym kwartale r. b. cena węgla była 
oznaczona w zastosowaniu do taryfy dla drobnych 
abonentów na 110 f ranków 2 ) , cena zas kilowatogo-
dziny prądu niskiego napięcia dla oświetlenia obli­
czona została w myśl powyższych wywodów teore­
tycznych w sposób następujący. 

Cena zasadnicza 0.50 fr. 
Wskaźnik węglowy: 0,0027(110—20) . 0.24 „ 
Wskaźnik robocizny 0.12 „ 

Razem 0.86 fr. 
Taryfę tę stosuje Paryska Kompanja Elektrycz­

ności, jeżeli zużycie energji nie przekracza norm: 
dla licznika 3 h W 1140 hWh 

» 5 „ 1900 „ 
n 10 n 2400 „ 
p 15 „ . . N . . . 3600 „ 

„ „ 20 . . . . . . . 4800 „ i t. d. 
O ile abonent zużyje energji ponad normy, 

wskazane w tablicy, a nie przekroczy podwójnej 
cyfry tych norm, to za zużyty w ten sposób do­
datkowy prąd płaci taryfę mniejszą, uwzględniającą 
rabaty: 30% ceny zasadniczej i wskaźnika robocizny 
oraz 15% wskaźnika węglowego. Wysokość taryfy 
wyniesie zaledwie 63,8 centymów, zamiast 86. 

Wreszcie, kiedy abonent przekroczy podwójną 
cyfrę zużycia prądu, wskazanego w tablicy, to prze-
wyżkę zużytego prądu opłaca według jeszcze mniej­
szej taryfy, uwzględniającej rabaty: 50% ceny za­
sadniczej i wskaźnika robocizny oraz 20% wska­
źnika węglowego. Wyniesie to 50,2 centymów. 

Przykład lepiej to wyjaśni. Abonent, po­
siadający licznik mocy 5 hW, zużywa, przy­
puśćmy, według obliczeń przeciętnych 1900 _hWh 
rocznie dla oświetlenia. Taryfa zniżkowa umożliwia 
mu zastosowanie do użytku domowego kilka drob-
bnych aparatów elektr\ cznych, z których żaden nie 
pobiera więcej ponad 5 h W (ogrzewacze potraw, 
ogrzewacze łóżek, piec, żelazko do prasowania). 

Używając aparatów tych niejednocześnie i wtedy, 
gdy nie potrzebuje używać całej rozporządzalnej 
ilości energji dla oświetlenia, nie będzie on zmu­
szony do zamiany licznika na silniejszy. 

Dla przykładu przypuśćmy, że dla aparatów 

') Poza Paryżem istnieje jeden tylko wskaźnik elektryczny, 
uwzględniający zwyżkę cen wszelkich używanych w przemyśle 
elektrownianym surowców, artykułów i robocizny. 

3j Sposób określania Uryfy jest nieco odmienny dla abo­
nentów, pobierających prąd o mocy ponad 100 kW. 
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domowych abonent używa prądu z sieci miejskiej 
przez 320 dni w ciągu roku, po 2 godziny dziennie 
mocy przeciętnej 3 hW. Roczne spożycie wyniesie 
wówczas 

3 X 2 X 3 2 0 = 1900 hWh. 

Ta dodatkowo spożyta ilość energji jest tary­
fowana według II-go działu taryfy zniżkowej i cena 
1 k W h wynosi 63.8 centymów. 

Jeżeli ten sam abonent, zachowując swój licz­
nik o mocy 5 hW, doda do swych aparatów jeszcze 
grzejnik do wody o mocy 3 h W i używać go będzie 
bardzo często wtedy, gdy nie funkcjonują inne jego 
aparaty, to dodatkowe zużycie prądu będzie taryfo­
wane według III-go działu taryfy zniżkowej i cena 
1 k W h wyniesie 50.2 centymów. 

Wypada zaznaczyć, że stosowanie zniżkowej 
taryfy, aczkolwiek jest niezbędnym warunkiem roz­
powszechnienia się aparatów elektrycznych w życiu 
domowem, to jednak nie jest wystarczające. 

A b y abonent nie był narażony na straty wsku­
tek wadliwej konstrukcji aparatów, winny być one 
sprawdzone i odpowiednio ostemplowane. W tym 
celu powstała w Paryżu organizacja, mająca na celu 
stemplowanie wszystkich aparatów wyrobu krajo­
wego, odpowiadających, pewnym, ściśle określonym 
warunkom, dzięki czemu szersze warstwy publicz 
ności nabrać mogą zaufania do tych aparatów. N. 

Rozporządzenie Ministra Robót Publicznych 
z dnia 23 kwietnia 1923 r. 

w przedmiocie zmiany rozporządzenia z dnia 11 lu­
tego 1923 r. o utworzeniu Państwowej Rady Elek­

trycznej. 

Na podstawie art. 4 Ustawy z dn. 29 kwietnia 
1919 r. o organizacji i zakresie działania Minister­
stwa Robót Publicznych (Dz. Pr. P . P. Nr. 39 
poz. 283), zarządza się, co następuje;. 

§ I-

Paragraf 3 Rozporządzenia Ministra Robót Pu­
blicznych z d. 11 lutego 1922 r. o utworzeniu Pań­
stwowej Rady Elektrycznej („Monitor Polski" Nr. 55), 
otrzymuje brzmienie następujące: 

„Państwowa Rada Elektryczna składa się z 20-tu 
członków, a mianowicie: 

a) 2 przedstawicieli Stowarzyszenia Elektro-*-
techników Polskich, 

1 przedstawiciela Stowarzyszenia Techników v 
Polskich w Warszawie, 

1 przedstawiciela Stowarzyszenia Techników 
w Łodzi, 

1 przedstawiciela Krakowskiego Towarzystwa 
Technicznego, łącznie z Polskiem Towarzystwem 
Politechnicznem we Lwowie, 

1 przedstawiciela Stowarzyszenia Inżynierów 
i Architektów w Poznaniu, łącznie ze Stowarzy­
szeniem Techników na Województwo Pomorskie 
w Toruniu; 

1 przedstawiciela Polskiego Stowarzyszenia In- • 
żynierow i Techników Województwa Śląskiego, 

2 przedstawicieli Centralnego Związku Pol­
skiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów, • 

1 przedstawiciela Związku Elektrowni Polskich, S? 
1 przedstawiciela Zw. Przedsiębiorstw Tram­

wajowych i Kolei Dojazdowych w Polsce, 
1 przedstawiciela Związku Polskich Organizacji 

Rolniczych, 
1 przedstawiciela Związku Miast Polskich, 
1 przedstawiciela Zrzeszenia Samorządów Po­

wiatowych, 
przedstawicieli tych mianuje Minister Robót 

Publicznych z pośród kandydatów, przedstawionych 
przez powyższe zrzeszenia; 

b) z 6 mianowanych przez Ministra Robót Pu­
blicznych działaczy na polu technicznem lub prze-
myslowem. 

§ 2. 
Paragraf 4 wyżej wymienionego rozporządze­

nia otrzymuje brzmienie następujące: 
„W posiedzeniach Rady stale biorą udział przed­

stawiciele Ministerstwa Robót Publicznych, Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu, Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, Ministerstwa Poczt i Telegrafów oraz 
Ministerstwa Kolei Żelaznych, delegowani przez 
właściwych Ministrów, a przedstawiciele innych M i n i ­
sterstw, delegowani przez właściwego Ministra na 
zaproszenie Ministra Robót Publicznych, — o ile 
sprawy przez Radę omawiane dotyczyć mają tych 
Ministerstw. Przedstawiciele Ministerstw udziału 
w głosowaniach R i d y nie biorą". 

§ 3. 
Paragraf 7 tegoż rozporządzenia otrzymuje 

brzmienie następujące: „Minister Robót Publicznych 
jest przewodniczącym Rady. W razie jego nieobec­
ności lub na jego zlecenie pełni obowiązki prze­
wodniczącego jeden z wyznaczonych przezeń urzęd­
ników Ministerstwa Robót Publicznych lub też je­
den z członków Rady". 

§ 4. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia. 
Minister Robót Publicznych: 

(—) Łopuszański. 

(Wniosek, opracowany przez Koło Łódzkie Stow. El . P.) 

I. U w a g i o g ó l n e . 

Zawierane obecnie pomiędzy pracodawcami 
i pracownikami umowy zbiorowe, w których dla 
każdej z poszczególnych kategorji pracowników 
przewidziane są różne stawki, wymagają dokładnego 
podziału pracowników na pewne ściśle ustalone ka-
tegorje. 

W przemyśle metalowym podział ten już od-
dawna został przeprowadzony i nie nasuwają się 
tam żadne wątpliwości. W elektrotechnice jednak, 
która jest w Polsce znacznie słabiej rozwinięta w po­
równaniu z innemi gałęziami przemysłu, przeprowa­
dzenie klasyfikacji elektromonterów w porozumieniu 
z organizacjami zawodówemi może usunąć wiele 
nieporozumień, które często na tem tle powstają. 
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II. K l a s y f i k a c j a e l e k t r o m o n t e r ó w . 

Życie praktyczne ustaliło następujące kategorje 
pracowników: 

1) uczeń, 
2) młodszy elektromonter, 
3) elektromonter. 
Za ucznia uważa się pracownika, który ukończył 

7-io oddziałową szkołę powszechną lub jej równo­
rzędną i posiada jednoroczną praktykę ślusarską. 

Uczeń po 3 — 4 latach pracy w firmie eletro-
technicznej i ukończeniu wieczorowej'szkoły dokształ­
cającej dla elektrotechników wzgl., gdzie jej niema, 
kursów wieczorowych dla elektrotechników i zdaniu 
egzaminu w tym zakresie przed komisją kwalifika­
cyjną dla elektromonterów przechodzi do następnej 
kategorji. 

Płacę ucznia najlepiej byłoby ustalić w stosunku 
procentowym do płacy elektromontera np. jak to 
przyjęto w przemyśle włókienniczym: 

w 1-m roku praktyki 30% ( najniższej staw-
W 2-im „ „ 40% l ki młodszego 
W 3-im i 4-m „ 50 — 70% [ elektromontera 
Za montera młodszego uważa się pracownika, 

który odbył praktykę uczniowską lub, posiadając 
odpowiednie kwalifikacje zawodowo, został przez 
komisję kwalifikacyjną uznany za młodszego montera. 

Praktyka zawodowa dla elektromontera młod­
szego trwa od 3 — o lat. 

Za montera uważa się pracownika, który 
posiada kwalifikacje, wymagalne dla dwóch poprzed­
nich kategorji, oraz od 7 — 9 letnią praktykę elek-
tromonterską. 

W razie nieposiadania przez pracownika świa 
dectw z ukończenia szkoły dokształcającej lub kur­
sów zawodowych dla elektromonterów, pracownik 
może uzyskać zakwalifikowanie go na montera przez 
zdanie teoretycznego i praktycznego egzaminu przed 
komisją kwalifikacyjną. 

III. P r o g r a m t e o r e t y c z n y . 

Wobec słabego rozwoju przemysłu elektrotech­
nicznego w Polsce niemożliwe jest takie zróżnicz­
kowanie specjalności wśród pracowników elektro­
technicznych, jak to ma miejsce np. w Niemczech. 
Można jednak podzielić elektromonterów na dwie 
zasadnicze grupy. 

1) elektromonterzy dla prądów silnych, 
2) elektromonterzy dla prądów słabych. 
W każdej z tych grup specjalizacja w pewnym 

większym zakresie rozpoczyna się dopiero u samo­
dzielnych monterów. Uczniowie i młodsi monterzy 
powinni mieć przygotowanie teoretyczne jednakowe, 
któreby, im umożliwiło zapoznanie się z całokształ­
tem i ułatwiło późniejszą specjalizację. 

Elektromonterzy prądów silnych: 
1. Zasadnicze wiadomości o prądzie elektrycz­

nym, jego powstaniu i działaniach. Jednostki prak­
tyczne. Indukcja i jej zastosowanie. 

2. Budowa i rodzaje prądnic, silników elek­
trycznych i transformatorów. Prostowniki. Akumu­
latory. Aparaty. 

3. Zastosowanie prądu elektrycznego dla świa­
tła, przenoszenia siły i ogrzewania. 

4. Instalacje elektryczne dla siły i światła i ich 
wykonanie. Prostsze wypadki obliczania przekroju 

przewodów na spadek napięcia. Montaż i obsługa 
instalacji dla siły i światła. Przepisy bezpieczeństwa 
i ich objaśnienia. 

5. Praktyczne pomiary napięcia, natężenia prą­
du, oporu, mierzenie izolacji. Odczytywanie skal. 
Wprawa. 

6. Si lniki napędowe dla prądnic. 

Elektromonterzy prądów słabych: 
1. Źródło prądu. Ogniwa. Akumulatory. Prąd­

nice, silniki. Przetwornice, Prostowniki. 
2. Zastosowanie prądu elektrycznego. 
3. Sygnalizacja dzwonkowa. Numeratory. Tele-

fonja. Telegrafja. Sygnalizacja kolejowa. Pioruno­
chrony. Odczytywanie prostszych schematów. 

4. Instalacje elektryczne dla prądów słabych. 
Ich wykonanie. Montaż i obsługa. Przepisy bezpie­
czeństwa i ich objaśnienia. 

IV. R e g u l a m i n k o m i s j i k w a l i f i k a c y j n e j 
d l a m o n t e r ó w . 

1) Celem kwalifikowania wiadomości fachowych 
elektromonterów tworzą się przy Kołach Zrzeszo­
nych Stow. Elektrotechników Polskich komisje kwa­
lifikacyjne, w skład których wchodzą: 

2 przedstawiciele miejscowego Koła Stow. Elek­
trotechników Polskich. 

2 przedstawiciele Polskiego Związku Zaw. Pra­
cowników Elektrotechn. 

2 przedstawiciele Związku Fi rm Elektrotech­
nicznych (gdzie takowe istnieją). 

1 przedstawiciela Miejscowego Związku Prze­
mysłowców, 

1 przedstawiciela Magistratu, 
1 „ Związku Elektrowni, 
1 „ Władz Rządowych (Instruk­

tor przemysłowo-rzemieślniczy okr. Min. Przem. i H.) 
2) Komisja kwalifikacyjna wybiera przewodni­

czącego, jego zastępcę, sekretarza i 3 egzaminato­
rów, z pośród których przynajmniej jeden powinien 
być przedstawicielem S. E . P. i jeden — Związku 
Fi rm Elektrotechnicznych. 

3) Posiedzenia i orzeczenia Komisji Kwal i f i ­
kacyjnej są prawomocne w razie obecności połowy 
członków, w tej liczbie przewodniczącego lub jego 
zastępcy i po jednym przedstawicielu S. E . P., 
Związku Firm Elektrotechn. i Związku Zawodo­
wego Pracowników Elektrotechnicznych. 

4) Komisja kwalifikacyjna odbywa posiedzenia 
w miarę potrzeby i zaznacza terminy egzaminów. 

5) Przy egzaminach muszą być obecni przy­
najmniej 2 egzaminatorowie i przewodniczący lub 
jego zastępca. 

6) Egzaminatorowie oceniają wiadomości mon­
terów podług podanego w dziale III programu 
i przedstawiają rezultaty swoich ocen na plenum 
Komisji Kwalifikacyjnej. 

7) Z odbytych egzaminów prowadzą się szcze­
gółowe protokóły. 

8) Komisja Kwalifikacyjna rozpatruje proto­
kóły i oceny egzaminatorów i wydaje egzamino­
wanym odpowiednie zaświadczenia. 

0) Komisja Kwalifikacyjna ma prawo zwolnić 
kandydata na montera od egzaminów i*wystawić 
mu świadectwo monterskie, o ile kandydat przed­
stawi zaświadczenia, które Komisja uzna za wystar­
czające. 
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10) Świadectwa monterskie mogą być 2 ro­
dzajów: 

a) młodszego elektromontera, 
b) elektromontera zależnie od wykazanych wia­

domości i lat praktyki. 
11) Komisja ma prawo ustalić pewne opłaty 

za egzamina i rozporządzać niemi według swego 
uznania. 

12) Komisja składa co rok sprawozdanie ze 
swoich czynności instytucjom, które ją obsyłają. 

13) Kadencja Komisji Kwalifikacyjnej trwa 
2 lata. 

14) Komisje Kwalifikacyjne rozpoczynają swoje 
czynności z chwilą zatwierdzenia niniejszego regu­
laminu przez Stowarzyszenie Elektrotechników Pol­
skich, Związek Fi rm Elektrotechnicznych i Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Elektrotechnicznych. 

V . L i t e r a t u r a . 
1. Rosenberg - Straszewicz. — Elektrotechnika 

prądów słabych. 
2. Poźaryski i Hensel- — Przystępna elektro­

technika prądów silnych. 
3. Hensel. — Elektrotechnika w zadaniach. 
4. St. Wysocki. — Instalacje elektryczne dla 

siły i światła. 
5. Gnoiński. — Elektrotechnika prądów sła­

bych. Piorunochrony budynkowe. 
6. Krakowski. — Akumulatory. 
7. Jentsch - Sporzyński. — Sygnalizacja elek­

tryczna. 
8. Polski kalendarz elektrotechniczny. 

Wiadomości techniczne. 
Zastosowanie elektryczności w kopalnictwie. Arty­

kuł p. Stewarfa w Ne 314 — 1923 „The Journal of The 
Institution of Etectrical Eugineers" daje ogólny pogląd na 
obecny stan elektryfikacji kopalń w Anglji. 

W niewielkich kopalniach, gdzie zużycie enegji elek­
trycznej do napędu maszyn, pompowania, wentylacji i urzą­
dzeń wyc iągowych, nie przekracza 300 k W , lepiej s ię opła­
cają instalacje prądu sta łego. Przy centralizacji produkcji 
kilku kopalń, znajdujących s ię w posiadaniu jednego przed­
siębiorstwa, stosuje s ię również zespoły maszyn prądu zmien­
nego ponad 5 000 kW, 

Woltaż w instalacjach prądu sta łego bywa w grani­
cach od 80 do 550 V , prądu zmiennego - — od 400 
do 6 000 V przy częstotl iwościach 25, 30, 40 i 50 okr. 

Ogólnie rzecz biorąc, stosowanie prądu zmiennego 
jest bardziej pożądane ze wzg lędu na bezpieczeństwo od 
pożaru w razie obecności w kopalni gazów. Silniki prądu 
stałego bardziej iskrzą w pracy, wobec czego muszą one 
być^całkicm zakryte; praktycznie jest to możliwe dla sil­
ników, których moc nie przewyższa 30 k W , gdyż w prze­
ciwnym razie wymiary maszyny stają się anor.ualne. 

W przypadku s i ln ików prądu zmiennego winny być 
okapturzone tylko pierścienie ś l izgowe. Silnik krótkozwarty 
może być całkiem odkryty. 

Kombinacja z dwóch typów maszyn prądu stałego 
i zmiennego jest najpożądańsza. 

Naogół wszelkiego rodzaju silniki znajdują zastoso­
wanie w kopalnictwie, oczywiśc ie z pewnemi odmianami, 
zależnemi od miejscowych warunków. Przeciążałność sil­
nika powinna b y ć jaknajwiększa, silniki te muszą być 

również odporne na w p ł y w wilgoci. W y p ł y w a to stąd 
że wskutek warunków pracy systematyczna kontrola ma­
szyn jest niemożliwa. Obowiązkiem zarządu kopalnianego 
jest ściś le przestrzegać, aby silniki oraz tablice rozdzielcze 
były* doskonale zabezpieczone od iskier i płomieni , oraz 
aby ustawiać je w miejscach z możliwie większym dopły­
wem świeżego powietrza. 

Urządzenie tablicy rozdzielczej w instalacjach pod-
ziemnych nie różni s ię niczem od instalacji na powierzchni, 
wymaga jednak bardzo umiejętnej obsługi z bezwzględnem 
wzbronieniem dostępu osobom niepowołanym. 

Do pompowania wody stosuje się turbo-pompy o szyb­
kości 1 000 -t- 3 000 obr./min. Tu również pożądanym 
jest prąd zmienny ze Względu na dopuszczalną przytem 
większą szybkość i moc s i lników. 

Co do urządzeń wyciągowych, rozróżnia s ię tu kilka 
sposobów: a) jednokierunkowy, b) dwukierunkowy i c) lino­
wy okrężny. 

Silniki elektryczne są również używane przy wyła­
mywaniu i rozdrabnianiu węgla; są to silniki o mocy od 
8—40 k W całkiem zakryte o szybkości około 1 000 obr./min. 

Wenty lac ję kopalni obsługują wyłącznie elektryczne 
wentylatory. Stanowi to stałe obciążenie, wyrównywające 
ogólne obciążenie elektrowni. Do wentylacji nadają s ię sil­
niki zarówno prądu stałego, jak i zmiennego. 

Są jeszcze trzy działy pracy kopalnianej, gdzie elek­
tryczność niema współzawodników, mianowicie: rozsadzanie 
złóż węg lowych za pomocą materjałów wybuchowych, tele 
fony i sygnalizacja. Przy działaniu wybuchowem posiłkują 
się malemi przyrządami elektrycznemi, t. zw. „magneto"; 
wprawia s ię w ruch te przyrządy ręcznie; ilość obrotów 
wynosi 2 000 — 3 000 obr./min.; dla zapalania używa się 
także prądu z baterji akumulatorów. 

Urządzenia telefoniczne niczem się nie różnią od 
zwykłych urządzeń tego rodzaju z tem jednak, iż przewod­
niki powinny być bardziej trwałe i odporne, zwłaszcza na 
wpływ wilgoci oraz gazów i kwasów. 

Obwody sygnalizacyjne są zaopatrzone w duże baterje 
o najwyższem napięciu 25 V . Sygnalizacja jest pod­
wójna, lampkowa i dzwonkowa, przyczem dla uniknięcia 
b łędów i możliwości sprawdzenia sygnałów działają one 
podwójnie, automatycznie wracając do nadawcy. 

Do oświet lenia używa się żarówek węg lowych i meta­
lowych. Ręczne lampki elektryczne składają s ię z ogniwa, 
umieszczonego w puszce glinowej; są one ca łk iem bez­
pieczne, gdyż gasną automatycznie w chwili stłuczenia szkła. 

Prócz tego, używa s ię małych s i ln ików przenośnych 
o mocy 3 k W do świdrowania dziur w węg lu , czy skale, 
dla nabojów wybuchowych. 

Ze statystyki gospodarki elektrycznej w jednej z w ięk­
szych kopalń szkockich mamy dane następujące: wydajność 
tygodniowa—8 200 tn, zużycie mocy 67 000 kWh, ilość 
zużytej wody — 32'000 tn, i lość wody na 1 tonnę węgla — 
4 tn, zużycie mocy na 1 tonnę węg la — 8,2 kWh, średni 
spółczynnik obciążenia — 4 4 ° / 0 . 

Ogólna wydajność jest 6,5 tn węgla na wyprodu­
kowaną kWh. 

Zasada nakładania stanów równowagi. W arty­
kule: „Corolaires des lois de Kirchboff" w „Revue gene­
rale de relectricite", t. X I , Ne 11, r. 1922—C. Dufrene 
przypomina mało rozpowszechniony sposób obliczania prą-
u ó w w poszczególnych gałęziach sieci rozgałęzionej, który 
w wielu wypadkach z powodzeniem może być zastosowany, 
przez co zagadnienie znakomicie się upraszcza. Sposób ten 
oparty jest na zasadzie nakładania stanów równowagi . Przez 
stan równowagi układu należy rozumieć stan taki, kiedy 
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wartości prądów i sił elektromotorycznych, działających 
w układzie, czynią zadość równaniom Kirchhoffa: 

Sz^ = o dla każdego węzła sieci, 
E (r^ Żfc — e/g) = o dla każdego zamkniętego obwodu. 

Przez dodanie dwóch stanów równowagi otrzymujemy 
nowy stan równowagi . 

Zastosujemy powyższą zasadę dla uzasadnienia nastę­
pującego twierdzenia. 

Jeżel i pomiędzy dwoma jakłemikolwiek punktami AB 
sieci rozgałęzionej (rys. 1) załączymy opór X, to prąd, jaki 
popłynie przez ten opór, będzie 

e 

* + P 
gdzie e napięcie, jakie panowało pomiędzy punktami 
A i B przed załączeniem oporu x, a p jest opór sieci po­
między temiż punktami również przed załączeniem oporu x 
i w założeniu, że wszystkie siły elektromotoryczne równe 
są zeru. 

Oznaczmy stan sieci, przedstawionej na rys. 1-ym 
liczbą I; stan sieci, przedstawionej na rys. 2-im, liczbą II 

Rys. 1. Rys. 2. 

Różnica między stanem I-ym a I l- im polega na tem, ifi 
w wypadku Il-im włączyl i śmy do gałęzi oporu x s i łę elek" 
tromotoryczną e i przytem taką, aby prąd przez gałęź tą 
nie płynął; e równa s ię napięciu, jakie panowało pomiędzy 
punktami AB przed załączeniem x i jest skierowane prze­
ciwnie. Stan I-szy będzie określony przez następujące war­
tości si ł elektromotorycznych i prądów. 

/jx *i i h e„, O (w gałęzi x), 

h, (» in i i ( 
stan zaś Il-gi przez 

(Iii 1 ' 2 

1 l > *' a 

en, e 
i"H, o 

i prąd w gałęzi x stanowi tntaj niewiadomą, którą mamy 
obliczyć. 

Rozważmy nako-
niec stan I l l -c i (rys. 3), 
w którym przyrównali­
śmy wszystkie s i ł y elek­
tromotoryczne sieci do 
zera, w gałęzi zaś X włą­
czyl iśmy si łę elektromo­

t o r y c z n ą e, skierowaną 
(przeciwnie do poprzed­

niej. Prąd i'", jaki będzie obecnie płynął przez opór x, 
równa się P 

i — f 

P T * 
gdzie e posiada znaczenie, wskazane wyżej . 

Stan ten możemy określ ić , jak następuje: 

»i Oi • • + « 
(IH) *» .J» ,7, tU— 6 

7 1 > 1 

Rys. 3. 

Jest widoczne, że przez nałożenie stanu II-go na 
III ci otrzymamy stan I-szy. A więc: 

co trzeba było dowieść . 
Na powyższem twierdze­

niu opiera s ię właśnie sposób 
obliczania prądów w poszcze­
gólnych gałęziach sieci, zale­
cany przez C. Dofrene'a. 

Przykład. Przypuśćmy, że 
mamy do obliczenia prąd w ga­
łęzi galwanometru mostku 
Wheatstona, kiedy napięcie, 
przyłożone do mostku, wy­
nosi V (rys. 4). Opory po­
szczególnych gałęzi wynoszą 
a, b, c, d, G, 

Stosując do tego układu 
prawa Kirchoffa, otrzymamy 
pięć równań z pięcioma nie-

* + P 

Rys 4. 

-Z 

wiadomemi i dopiero przez rozwiązanie ich znaj­
dziemy prąd w gałęzi galwanometru. Rachunek 

sjest dość długi i nużący. Tymczasem, opierając 
s ię na twierdzeniu rozpatrywanem, możemy odrazu 
napisać wartość poszukiwanego prądu. 

Isto'nie, napięcie pomiędzy punktami CD 
przed załączeniem galwanometru wynosi 

V- V-
a-\-b c-\- d 

Opór zaś pomiędzy punktami CD, zakładając, że 
punkty A i B są z sobą złączone, gdyż nie bierzemy pod 
u w a g ę oporu źródła prądu, będzie 

ab cd 
fl-j-6 c-\-d 

Możemy więc napisać odrazu 

V [ a c 
a + b ~ c + _ [a - f b c + i 

^ . ab i cd 
a + b c + d 

C. Dufrene dowodzi przedstawione twierdzenie w za­
łożeniu prądów s t j ł ych i tylko w wypadkach prądów sta­
łych je stosuje. Ale jest jasne, że można je stosować do 
wartości chwilowych prądów zmiennych oraz do wyrażeń 
symbolicznych prądów sinusoidalnych i prądów tłumionych 

w rodzaju Ie^ a~f~-/(u)) gdyż do tych wyrażeń można sto­
sować prawa Kirchhoffa. K. D. 

Kable dla prądu na 100—150 kV. P. A . M . Tay­
lor w artykule pod powyższym tytułem staje w obronie 
kabli jednofazowych. Autor zaznacza korzystny wpływ 
stosowania powłoki izolacyjnej, mający za skutek zmniej­
szenie strat i zaleca układ sześciofazowy. W projekcie swym 
autor opracował w szczegółach przesyłanie energji o mocy 
50 000 kW przy napięciu 100 000 V na odległość 48 km. 

Zmniejszenie natężenia prądu na linji przy układzie 
sześciofazowym oraz polepszenie regulacji jest bardzo 
znaczne w porównaniu z urządzeniami dotychczasowemi. 

(„The Journal of The Institution of Electrical Engi-
neers" N> 315, 1923). 
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Z gospodapki_eIeklpyczDej. 
Tramwaje Miejskie w Warszawie. 

Porrżej podajemy niektóre dane statystyczne 
za l u t y 1923 r. i dla porównania za l u t y 1922 r. 

L U T Y 

1923 r. 1922 r. 

Przewieziono pasażerów 9 546 857 10190909 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr 6,78 8,02 
Przejechano wozokilo-

6,78 8,02 

1 408 147 1 260 272 
Naj większa dzienna ilość 

wagonów motorowych 
iao 170 

„ przyczepnych . . 
średni dzienny przebieg 

117 119 „ przyczepnych . . 
średni dzienny przebieg 

wagonu . . . km. 158,70 157,75 
Wyprodukowano prądu 

kWh 1 057 403 897 964 
Koszt wyprodukowania 

1 k W h . . . . mk. 172,77 25,81 
Ilość prądu na 1 wozoki­

25,81 

lometr . . . . k W h 0,920 0,789 
Zużyto węgla dla wypro­

0,920 0,789 

dukowania 1 k W h kg. 1,66 1,79 
Koszt węgla zużytego dla 

1,66 1,79 

wyproduk. 1 kWh mk. 115,39 19,24 
Długość toru eksploata­

115,39 19,24 

cyjnego . . . m. 95 533 90 547 
Dochody . . . . mk. 3 206 308 565 274 622 315 
Rozchód}' x ) . . . mk. 2219855710 182 920 196 
Opłata do kasy miejskiej 

na ogólne potrzeby 
miasta . . . . mk. 454 767 268 39513511 

A. 

Z Górnego Śląska. 

Sejm Pruski uchwali ł ustawę, mocą której Prusy 
wezmą udział w mającej powstać Spółce Akcyjnej pod 
firmą „Ueberlandwerk Oberachlesien". Udział Prus wy­
nosić będzie 250 miljonów, gwarancja z a ś — 2 miljardy mk. 

Rzesza Niemiecka ma przystąpić do Spółki z udzia­
łem takiej samej wysokości . 

Komunalny zakład elektryczny m. Opola zamierza 
przyłączyć s ię do sieci „Ueberlandwerk Oberschlesien", 
przystępując jednocześnie do powyższej Spółki. 

W pierwszej kolejności Spółka zamierza przystąpić 
do budowy sieci elektrycznej o Wysokiem napięciu, obej­
mując całe terytoijum Niemieckiej części Górnego Śląska, 
z wyjątkiem północnego jej kąta. 

Z powyższych wiadomości wynika, że Niemcy nie co­
fają s ię nawet w chwili obecnej przed wielkiemi inwe­
stycjami jedynie w tym celu, by umożliwić przemysłowi 
niemieckiej części Górnego Śląska uniezależnienie się od 
elektrowni, znajdującej s ię po stronie polskiej. IV. R. 

') Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

Elektrownia Okręgowa w Chorzowie. 

Górnośląskie Zakłady Elektryczne „O. E . W." , włas­
ność Spółki Akcyjnej „Schlesische Elektrizitiits—und Gas 
Aktien Gesellschaft", posiadają w Centrali elektrycznej 
w Chorzowie 81000 k W mocy zainstalowanej, oraz 400 km. 
kabla w sieci po stronie polskiej. 

W r. 1922 wyprodukowano 288 826 660 kWh, przy 
średniem zużyciu węgla 1,25 kg , względnie 6 600 kalorji 
na 1 kWh. 

Produkcja pierwsz\ch trzech miesięcy roku bieżącego 
w porównaniu z rokiem ubieg łym wykazała spadek pro­
dukcji w wysokości 3 5 ° / 0 . 

Niżej podajemy kilka cyfr, które bliżej charaktery­
zują pracę tej elektrowni. 

M i e s i ą c Wyproduko­
wano kWh 

Oddano do 
sieci kWh 

Zużycie wę­
gla na 1 kWh 

w kg. 

W roku 1922. 

Styczeń 
Luty 
Marzec 
Kwiecień 
Maj 
Czerwiec 
Lipiec 
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 

30 158 110 
25 120 410 
28 946 590 
26 548 080 
26 633 500 
24 824 845 
17 628 700 
25 328 475 
21 240 200 
22 093 950 
23 011 625 
17 292 175 

29 295 490 
24 477 970 
28148 710 
25 821 650 
25 844 470 
24 052 635 
17 022 830 
24 515 845 
20 540 375 
21 356 680 
22 239 525 
16 669 835 

1,236 
1,289 
1,255 
1,236 
1,252 
1,278 
1,275 
1,244 
1,234 
1,187 
1,282 
1,218 

Razem 288 82C 660 279 386 015 

W roku 1923. 

Styczeń 
Luty 
Marzec 

21 988 925 
14 018 725 
18 814 400 

21 238 715 
13 560 945 
18 151 860 

1,248 
1,276 
1,237 

Razem 54 822 050 52 951 520 
W.R. 

W i a d o m o ś c i b i eżące . 
Państwowa Rada Elektryczna. Donoszą nam, że 

posiedzenie Państwowej Rady Elektrycznej odbędzie 
się w drugiej połowie czerwca r. b. 

SŁOWNICTWO. 
Sprawozdanie z działalności Centralnej Komisji 

Słuwnictwa Elektrotechnicznego 
za I kwartał 1923 r. 

W skład Centralnej Komisji S łownictwa Elektrotech­
nicznego wchodzili pp. St. Wysocki (przewodniczący), . T. 
Arlitewicz, Z . Berson, K. Drewnowski, J . Grzybowski, 
W . Gunther i J . Rzewnicki. 

Komisja odbyła 8 posiedzeń, z których 7 było po­
święconych pracom słowniczym, a l — sprawom organiza­
cyjnym. 

Na porządku dziennym były następujące sprawy: 
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1. Słownictwo kolejnictwa elektrycznego, referowane 
przez p. Z . Bersona; praca jeszcze nie ukończona. 

2. Niektóre terminy z dziedziny fabrykacji żarówek 
dla Tow. „Żarówka Polska"; będzie ogłoszone w Przeglą­
dzie Elektrotechnicznym. 

3. Niektóre terminy z dziedziny konstrukcji maszyn 
elektrycznych dla Sp. Ake. Brown-Boveri; będzie ogłoszone 
w Przeglądzie Elektrotechnicznym. 

Pozatem C. K . S ł o w . zajmowała się oderwanemi pro­
pozycjami co do różnych terminów elektrotechnicznych. 
Między innemi przyjęła nazwy: 

— licznik godzin — (niem. Zeitziiuler), 
— miernictwo elektrotechniczne — (niem. elektro-

technische Messkuude), 
— dopasowanie na suw — (niem. Schiebesitz), 
— dopasowanie na bieg — (niem. Laufsitz), 
— dopasowanie na wcisk — (niem. Pressitz), 
— dopasowanie na moc — (niem. Pestsitz). 
Oprócz tego Komisja omawiała sprawę ewentualnego 

tekstu polskiego w nowem wydaniu działu elektrycznego 
znanego słownika Schlomann-Oldenbourg i obiecała wydaw­
nictwu swą pomoc w tym względz ie . 

K Ą C I K J Ę Z Y K O W Y . 
O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. 

(Ciąg dalszy do str. 157, N° 10 r. b.). 

2 / (iif) O miejscu przymiotnika w zdaniu. Szyk 
wyrazów w języku polskim jest wogóle dość swobodny; 
wszędzie, gdzie wzg lędy na samą konstrukcję zdania do 
tego nie zmuszają (np. nie można powiedzieć krzycz nie 
zamiast nie krzycz)^ mamy względną swobodę mówienia. 
Poucierały s ię wszakże pewne sposób}7 szeregowania wy­
razów i wyłamywanie się z nich nie jest pożądane. Jak 
każdy jednak wynik braku ścisłych norm, taki stan rzeczy 
pociągnął za sobą pewne chwiejnośei , na których podłożu 
rodzą się mniej lub więcej zdeklarowane uchybienia. Mamy 
to między innemi przy łączeniu przymiotników z określa-
nemi przez nie rzeczownikami. Kryterjów co do ich wza­
jemnego uszeregowania w zdaniu, oczywiście , ni ma, 8 ra­
czej, jest ich zbyt dużo, — wspomnę o niektórych. 

a) Przymiotnik wysuwa się przed rzeczownik, jeżeli 
nie stanowi istotnej cechy określanego przedmiotu, lecz 
jest tylko określaniem chwilowego jego stanu lub jakiejś 
cechy zmiennej, i przeciwnie, stoi za rzeczownikiem, jeśli 
maluje raniej więcej stałą, gatunkową cecho, albo nawet 
zlewa się z rzeczownikiem w jedno pojęcie. Dlatego mó­
wimy: piękny dzień, cichy wieczór, błękitne niebo, z łudne 
nadzieje; dzień bowiem może być brzydki, wieczór—wietrzny, 
n iebo—ołowiane , a nadzieje—różowe; dlatego również mówi­
my: historja może być taka lub' inna, ale historja, o której 
mówimy, jest polska, — to jest jej cecha, niezmienną; tak 
samo lasy wilanowskie augustowskiemi już nigdy nie będą; 
fizyka doświadczalna, towarzystwo kredytowe — to już 
wprost pojęcia i mogłyby b y ć wyrażone osobnemi rze­
czownikami, b) Drugiem kry ter um jest pochodzenie przy­
miotników. Przymiotnik odimienny, urobiony z określają­
cego rzeczownika, zatrzymuje jego miejsce w zdaniu. A więc: 
historja Polski = historja polska, towarzystwo kredytu = 
towarzystwo kredytowe, fizyka w doświadczeniach = fizyka 
doświadczalna; z tego samego powodu mamy: szyna żelazna; 
trzewik skórzany i t. d. Co innego — cichy wieczór, złudne 
marzenia; tu podobnego mot3-wu niema, c) Trzeciem kr}r-
terjum, najmniej może uchwytnem, jest rytmika zdania; 

przy monotonnym naszym stałym akcencie nieraz s ię wprost 
narzuca takie uszeregowanie wyrazów, by tworzyły z sobą 
zestrojone zespoły taktowe; rzecz to już sztuki, nie nauki. 

W z g l ę d y estetyczne każą aam czynić odstępstwa od 
nawyknień p o w y ż s z \ c h , gdy zbieg kilku określeń czyr.i 
zdanie ciężkiem lub niejasnem; weźmy np. takie tasiem­
cowe określenie: niedawno założona spółka akcyjna kredy­
towa warszawska. Pedant mógłby s ię doszukać wzorów 
podobnych w dawniejszym język i obstawać za takim 
właśnie porządkiem; pozostałby jednak tylko pedantem; 
ze wzg lędów estetycznych (jeżeli już musimy użyć 
wszystkich tych określeń) powiemy: niedawno założona 
warszawska akcyjna spółka kredytowa. Drugim powodem 
odstępstw jest chęć niełączenia określeń — że tak rzekę — 
różnogatunkowych; mówimy: radomska; ale idzie o to, że 
z różnych źródeł płyną oba określenia: jedno jest prawie 
częścią rzeczownika, z nim razem tworzy pojęcie - drugie — 
to właśc iwe określenie. Taka ostrożność konieczna, oczywiśc ie , 
nie jest. Trzecim powodem wysuwania przymiotnika przed 
rzeczownik jest dążność do niełamania konstrukcyjnego ukła­
du zdań; jeżeli np. powiemy: fabryka polska ż a r ó w e k , — t o 
odczuwamy wyraźnie, że owo polska, wciskając s ię między 
związane z sobą organicznie wyrazy, rozrywa ich łączność; 
lepiej jest przeto: polska fabryka żarówek. Dalej, przymio­
tnik tak się zespala czasem z rzeczownikiem w pewnych 
utartych zestawieniach, że zatraca poniekąd znaczenie okre­
ślenia, np. babie lato, Morskie Oko, Wielka Brytanja; 
wtedy, oczywiście , o szyku niema co mówić. Wreszcie nie­
które prz3'miotniki (między innemi dzierżawcze i materjalne) 
nie wykazują specjalnego upodobania w tym względzie , np. 
ojcowskie napomnienie i miłość synowska lub złota przędza 
i most kamienny. Oczywiście, wysuwamy każdy przymio- \ 
tnik, gdy chcemy na nim położyć specjalny nacisk, np.: 
polski język, nie łacina będzie przedmiotem dzisiejszej po­
gadanki. 

Tak tedy—wskaza łem kilka kryterjów i zaraz je ją­
łem podważać szeregiem wyjątków, — dowód, że nie grają 
tu roli żadne normy zdeklarowane; poucierały s ię raczej 
pewne sposoby mówienia \ s łamać tych nawyknień języko­
wych nie powinniśmy. A czynimy to najczęściej pod wpły­
wem j ę z y k ó w obcych; np. mówiąc właściwie: morze Bałty­
ckie, morze Czerwone, Galicja Wschodnia, przerzucamy się 
pod wpływem często powarzanych nazw rosyjskich i nie­
mieckich, do niepoprawnych zestawień; Czarne Morze, Mała 
Azja, Górny Śląsk (zamiast: morze Czarne, Azja Mniejsza, 
Śląsk Girny). Tu przy okazji potrącę o niewłaściwe fabry­
kowanie takich nazw firmowych, jak Polski Lloyd, Polska 
Nafta i t. d., przymiotniki bowiem, wyrażające tytuły i na­
zwy, stoją zawsze niemal na drugiem miejscu. J. Rz. 

P O S I E D Z E N I A . 
D. 5 czewca r. b. o g. 4 m. 30 pp. w lokalu S t o w . 

E l . P o l s k i c h (obok* Redakcji „Przeglądu Elektrotechn." 
odbędzie się ogólne Zebranie Delegatów i ich Zastępców. 

D. 9 czerwca w Łodzi odbędzie się posiedzenie Za­
rządu Związku Tow. Tramwaj, i Kol. Dojazd, w Polsce. 

P r z e m y s ł i handel. 
Mnożniki celne. 

W „Monitorze Polskim" z dnia 18 maja r. b. za­
mieszczone zostało Rozporządzenie Ministrów Skarbu 
oraz Przemysłu i Handlu o podniesieniu mnożnika 
celnego dla towarów, znajdujących się na liście nor-
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malnej, do wysokości 9000 (dawniej 6 000), na liście 
zaś ulgowej —do 6 000 (dawniej 4 000). 

Podatek od węgla na obszarze województwa 
śląskiego. 

Na mocy Rozporządzenia ministrów Skarbu oraz 
Przemysłu i Handlu (Dz. Ust. N° 48, poz. 332) po­
datek od węgla na obszarze województwa śląskiego 
został wyznaczony, jak następuje: 

a) dla węgla kamiennego z kopalń Zagłębia 
Górnośląskiego na 35% wartości, względnie ceny 
węgla, 

b) dla węgla kamiennego z kopalni „Silesia" 
na Śląsku Cieszyńskim na 15% wartości, względnie 
ceny węgla. 

Rozporządzenie obowiązuje od dnia 1 maja 
1923 r. 

Elektrownia warszawska. 
Rada Zarządzająca Towarzystwa Elektryczności 

w Warszawie zwołuje Ogólne Zgromadzenie akcjo-
narjuszów Spółki na dzień 27 czerwca r. b. o godz. 
3 i pół po poł. w siedzibie Towarzystwa w Paryżu 
przy ul. Caumartin JSfe 60. Porządek dzienny obrad 
obejmuje: 

1) zatwierdzenie sprawozdania za rok opera­
cyjny 1922, 

2) wybór członków Rady Zarządzającej i Ko­
misji Rewizyjnej; 

3) udzielenie członkom Rady upoważnienia, 
przewidzianego w art. 40 Ustawy z dnia 24 lipca 
1867 roku. 

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Spółki 
Akcyjnej „Sieci Elektryczne". 

Ze sprawozdania zarządu Spółki okazało się, 
że w pierwszym roku operacyjnym Towarzystwa ogra­
niczono się do rozpatrzenia ki lku projektów budowy 
oraz przestudjowania sposobów ich sfinansowania. 

Jedynym interesującym i nadającym się do 
realizacji projektem okazała się budowa przewodu 
przesyłowego wysokiego napięcia z Zagłębia Dą­
browskiego do Częstochowy w celu zasilania, oprócz 
samej Częstochowy, całego tak bardzo uprzemysłowio­
nego okręgu wzdłuż linji kolejowej. Wobec zaintereso­
wania się wielkich zakładów przemysłowych budo­
wą tej l ini i , projektowano pierwotnie oprzeć sfinan­
sowanie przedsiębiorstwa na udziale tych zakładów 
w kosztach budowy, jednakże wskutek ciągłej de­
waluacji marki, niepewności rynku, niemożności 
zaciągnięcia ścisłych zobowiązań w stosunku do od­
biorców co do terminu rozpoczęcia dostawy prądu, 
przeprowadzone pertraktacje nie dały rezultatu i prze­
konały, że należy znaleźć sposób sfinansowania, nie 
licząc na udział odbiorców, z którymi będzie można 
dopiero zawierać umowy po rozpoczęciu budowy. 

Obecnie udało się nawiązać kontakt z silną 
grupą przemysłowców angielskich, która, zaintere­
sowana w dostawie materjałów na budowę, propo­
nuje udzielić na nie kredytu dziesięcioletniego na 
7% oraz pokryć lf4 część kapitału akcsjnego. W ten 
sposób projektowane sfinansowanie przedsiębiorstwa 
jest nadzwyczaj korzystne. Udzielony kredyt poz­
wala na wypuszczenie stosunkowo małej emisji, od­
powiadającej wartości materjałów krajowych i robo­

cizny, gdyż wszystkie materjały zagraniczne będą 
zakupione z kredytu. Wysokość emisji na pierwszy 
okres budowy, wystarczająca na przeprowadzenie 
linji aż do Częstochowy i wybudowanie podstacji 
rozdzielczych tam, gdzie odbiorcy są już dzisiaj za­
pewnieni, określił Zarząd na dwa miljardy marek. 

Ze względów formalnych, jak również dla za­
pewnienia nowowchodzącej grupie kapi 'alistów an­
gielskich pewnego udziału w przyszłej Radzie, — Rada 
i Zarząd postanowiły podać się w pełnym składzie 
do dymisji. 

Co do stanu majątkowego Towarzystwa Zarząd, 
przedstawiając bilans za pierwszy rok operacyjny, 
zakomunikował, że figurująca w bilansie pozycja 
„towary" użyta została na zakup miedzi, której 
wartość w markach polskich wskutek ich dewalu­
acji wzrosła tak, że nietylko przekroczą znacznie 
pierwotny kapitał akcyjny, lecz pozwala również 
na zdobycie funduszów potrzebnych w kraju i wo-
góle koszty, związane z organizacją przedsiębiorstwa. 

Z powodu, iż działalność Towarzystwa staje się 
teraz żywsza, posiadanie dwóch ciał, jakiemi były 
Rada i Zarząd, mogłyby być uciążliwe, przeto na 
propozycję Zarządu Walne Zgromadzenie postano­
wiło utworzyć Radę Zarządzającą przez zlanie się 
Rady i Zarządu w jedno. W związku z tem zmie­
niono § 16 i inne Statutu, zastępując je paragrafami, 
powierzającemi oddzielne atrybucje Rady i Zarządu 
przyszłej Radzie Zarządzającej. 

Walno Zgromadzenie upoważniło do powięk­
szenia kapitału zakładowego do sumy dwa miljardy 
mk. p. jednorazowo lub częściami, drogą nowych 
emisji akcji. 

Na następny okres operacyjny zostali wybrani 
jednogłośnie: 

N a c z ł o n k ó w R a d y : pp. Drzewiecki Piotr, 
Francken Charles, Landau Szymon, Sarolea Henryk, 
hr. Sągajłło Witold, Siddeley Herbert Cheethara, 
Szymański Stanisław. 

N a c z ł o n k ó w Z a r z ą d u : pp. Gayczak K a ­
zimierz, Gerlicz Wiesław, Nowiński Józef, Rogowski 
Maciej, Straszewski Kazimierz, Sułowski Tadeusz, 
Tempel Edward, Zarzycki Henryk. 

Na członków Komisii Rewizyjnej wybrani zo­
stali: pp. Kozłowski Karol , Levack James Scott, 
Mielczarski Stanisław, Regulski Janusz, Riegert K a ­
zimierz. 

Zgodnie z powyżej wyłuszczoną uchwałą wszyscy 
członkowie Rady i Zarządu, w liczbie szesnastu, 
wejdą po zatwierdzeniu zmian Statutu w skład Rady 
Zarządzającej Spółki, co ma być wówczas odpo­
wiednio zarejestrowane w rejestrze handlowym. 

Polskie Towarzystwo Elektryczne. 

Sprawozdanie, które Zarząd Spółki przedstawił 
Walnemu Zgromadzeniu, obejmuje okres czasu od 
1 lipca 1921 r. do 31 grudnia 1922 r., t. j . 18 mie­
sięcy. W tym czasie władze Spółki, rozszerzając 
stopniowo zakres działalności głównych dotąd dzia­
łów, sprzedaży i instalacji, jednocześnie zwróciły 
baczną uwagę na urzeczywistnienie najważniejszego 
zamierzenia, t. j . powołania do życia działu wytwór­
czego, przez uruchomienie fabryk maszyn elektrycz­
nych. Cel ten z powodzeniem został osiągnięty. Na­
byta od Tow. Akc . „Drzewiecki i Jeziurański" po­
sesja fabryczna przy ul. Terespolskiej Nr. 48 na 
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Pradze, mimo pożaru, któremu uległa w kwietniu 
1922 r., została niezwykle szybko odbudowana. 
W obecnej chwili większa część maszyn jest już 
ustawiona, tak że uruchomienie fabryki w najbliż­
szym czasie nie ulega wątpliwości. Produkcja War 
szawskiej Fabryki obejmuje maszyny i silniki prądu 
stałego, silniki prądu zmiennego powyżej 120 koni, 
rozruszniki i jest obliczona na 350 do 400 robot­
ników. Druga fabryka, nabyta w styczniu 1922 roku 
w Katowicach—Bogucicach, została w ci^gu roku 
znacznie rozszerzona, a produkcja w stosunku do 
dawniejszej—wielokrotnie powiększona. W ciągu roku 
budynki fabryczne zostały powiększone przez dobu­
dowanie hali, przeznaczonej na stację doświadczalną 
oraz pomieszczenie dla transformatora wysokiego na­
pięcia, łączącego fabrykę z siecią przewodów miej­
skich. Dla suszenia uzwojeń maszynowych został 
zbudowany specjalny aparat. 

Fabryka rozpoczęła produkcję w kwietniu 
1922 r., gdyż 2 mieniące zajęła organizacja i stara­
nia o pozyskanie fachowo uzdolnionego i odpowie­
dzialnego kierownika, którego Zarząd znalazł w oso­
bie inż. Sierzputowskiego, poprzednio głównego inży­
niera firmy „Vol ta n w Rewlu. 

O rozwoju"produkcji świadczą następujące cyfry: 

W pierwszych miesiącach produkcja wynosiła 
od 45—48 szt. miesięcznie ogólnej mocy 450 — 700 
koni mech., w następnych produkcja wzrosła do 70 
sztuk ogólnej mocy 750—900 koni mech. 

Za okres sprawozdawczy Śląska Fabryka Mo­
torów wykonała około 600 sztuk silników od 1,5 do 
125 koni mech. ogólnej mocy przeszło 7 000 koni 
mech. Liczba robotników przekraczała 140. Pro­
dukcja transformatorów mocy 10, 15, 20 k V A róż­
nych napięć do 3000 V wyniosła w okresie sprawo­
zdawczym 126 sztuk. 

Niezależnie od produkcji maszynowej, przy 
biurze centralnem w Warszawie otwarto warsztaty 
mechaniczne do przewijania i reparacji maszyn elek­
trycznych oraz budowy tablic rozdzielczych. 

Dział sprzedaży wykazał za ubiegły okres obrót 
861 263 879 mk. w stosunku do 52 617 594 mk. 
z okresu poprzedniego. Liczba odbiorców w dziale 
sprzedaży zwiększyła się znacznie, a między niemi 
pozyskano najpoważniejsze zakłady przemysłowe 
w Polsce. 

Dział instalacyjny wykazał obrót 322 111 109 mk. 
w stosunku do 11 114880 mk. 

Z większych robót instalacyjnych, wykonanych 
przez Spółkę w okresie sprawozdawczym, należy 
wymienić oświetlenie gmachów Banku Handlowego 
w Warszawie i Łodzi, oświetlenie teatrów Nowości 
i Rozmaitości w Warszawie, Ambasady Włoskiej 
w Warszawie, Trans Atlantyckiej Centrali Radjote-
legraficznej w Warszawie, Szpitala Ujazdowskiego 
i wielu innych. 

Dział elektrowni wykazał obrót 150 588 327 mk. 
w stosunku do 8 396 640 mk. 

Oddział w Grudziądzu zamknął bilans zyskiem 
32431498 mk. 

Dział warsztatowy za przeciąg 9 miesięcy wy­
kazał zysk 13 284975 mk. 

Wreszcie fabryka w Katowicach za przeciąg 9 
miesięcy wykazała zysk w sumie 142 353 133.44 mk. 

Z przytoczonego zestawienia widać, że wszyst­
kie oddziały Spółki rozwijały się bardzo pomyślnie i 
w okresie sprawozdawczym przyniosły poważne zyski. 

Dokonane wybory władz Spółki dały następu­
jące wyniki: 

Członkowie Zarządu: Jan Jeziorański — Prezes, 
Kazimierz Ambrożewicz—zastępca Prezesa, Tomasz 
Ruśkiewicz — Dyrektor zarządzający, Stefan Benzef, 
Piotr Drzewiecki, Czesław Klamer, Wacław Wańko­
wicz, Stanisław Okolski, Witold hr. Sągajłło. 

Zastępcy członków Zarządu: Włodzimierz hr. 
Scipio del Campo i prof. Konstanty Żórawski. 

Komisja Rewizyjna: Wacław Bolajer, Feliks 
Dziechciński, Feliks Godlewski, Wacław Woszczyń-
ski i Leon Stodolski. 

Polskie Zakłady Elektryczne Brown & Boveri. 
powiększają kapitał zakładowy o 150 miljonów mk. 
drogą III emisji 150 000 sztuk nowych akcji, nomi­
nalnej wartości 1 000 mk. każda. 

Pierwszeństwo do nabycia akcji nowej emisji 
służy właścicielom akcji emisji poprzednich w sto­
sunku do ilości posiadanych akcji. 

Cena emisyjna akcji nowej emisji dla dawnych 
akcjonarjuszów, którzy wykorzystają prawo poboru 
określona jest na 2000 mk. 

Akcje nowej emisji uczestniczyć będą w dywi­
dendzie od dnia 1 stycznia 1923 roku. 

„Kabel Polski" Tow. Akc. w Bydgoszczy 
zwołuje zwyczajne Walne Zebranie akcjonarjuszów 
na dzień 4 czerwca r. b. o godz. 3 po poł. w Byd­
goszczy (mała sala hotelu pod Orłem), z następują­
cym porządkiem obrad: 

1) sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 
oraz przedłożenie bilansu i r-ku strat i zysków na 
dzień 31 grudnia 1922 r.; 

2) przyjęcie bilansu wraz z rachunkiem strat 
i zysków i udzielenie pokwitowania Zarządowi i Ra­
dzie Nadzorczej; 

3) wybory członków Rady Nadzorczej; 
4) wynagrodzenie członków Rady Nadzorczej 

i Komitetu Wykonawczego; 
5) wolne wnioski. 

Fabryka silników elektrycznych na Stoczni 
Gdańskiej. 

Przy Stoczni Gdańskiej otworzono niedawno fabrykę 
si lników elektrycznych prądu stałego i zmiennego oraz 
transformatorów. W sty czniu r. b. produkcja tej nowopo­
wstałej wytwórni, korzystającej z polskich surowców a za­
silającej rynek polski i poniekąd państw nadbałtyckich, 
wynosiła 100 si lników, w lutym zaś — 150 silników i je­
den transformator. 

Pytania i odpowiedzi. 
Pytanie. Jakie pisma elektrotechniczne wydawane 

są na terenie Czechosłowacji i Jugosławji? P. Q. 

Odpowiedź. Na terenie Czechosłowacji wychodzi 
pismo „Elektrotechnicky Obzor" (Praha, Bubenec, Bube-
necska, 41n), poświęcone wyłącznie elektrotechnice, oraz 
,,Nova epocha"—popularne czasopismo techniczne z dodat­
kiem „Radioamator" (Praha, Sinickov, Vlesicku, 2). W J u ­
gosławji zaś niema specjalnego pisma elektrotechnicznego, 
natomiast wydawany jest przez Związek jugosłowiańskich 
inżynierów i architektów „Technicky List", który wychodzi 
w Zagrzebiu i porusza sprawy elektrotechniczne. P. 
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Pytanie. Jak należy zachowywać się w czasie burzy 
w mieszkaniu, w którem mamy instalację elektryczną, 
a mianowicie: 

1) czy można świecić żarówki, 
2) czy lepiej lampy zgasić i wykręcić bezpieczniki, 
3) czy bezpieczników nie wykręcać, a tylko wyłączyć 

g łówny wyłącznik na tablicy rozdzielczej. 
J. B. (Bia łystok) . 

Odpowiedź. Ani wyłączanie linji, ani gaszenie ża­
rówek nie zabezpieczy od prądu bardzo wysokiego napięcia 
elektryczności atmosferycznej. Urządzenia ochronne na prze­
wodach ulicznych dostatecznie zabezpieczają od dostania 
się prądu wysokiego napięcia do budynku. Jeże l i czasem 
one zawiodą, to przerywanie obwodu elektrycznego nic nie 
pomoże. M. P. 

Pytanie. Jakiej grubości powinny być szczotki na 
kolektorach maszyn prądu stałego (t. j . ile działek kol. 
winny zakrywać) , by można było otrzymać najlepszą ko­
mutację. Z. (Siedlce). 

Odpowiedź. Należy brać szczotki, zakrywające około 
21/,, działek. Więce j szczegółowe dane w tej sprawie można 
znaleźć w książce Arnolda, „Gleichstrommaschine", w roz­
dziale o komutacji. M. P. 

Pytanie- W jakich podręcznikach elektrotechnicznych, 
jest opracowane uzwojenie si lników i prądnic ? 

Odpowiedź. Oprócz książek Arnold'a, można przy­
toczyć następujące : 

1) „ Ankerwicklungen fiir Gleich - und Wechselstrom-
maschinen" von Rudolf Richter. Verlag von Julius Sprin­
ger. Berlin 1820. 

2) „Die gebriiuchlichen Trommelwicklungen der Gleich-
strommaschinen mit Nutenankern" von R. Krause. Verlag 
der Politechnischen Buchhandlung (R. Schulze). Mittweida. 

3) „ D i e gebriiuchlichen Wechselstromwichlungeu der 
Ein - und Mehrphasen-Maschinen" von R, Krause. Verlag 
der Politechnischen Buci.handlung (R. Schulze) Mittweida. 

U w a g a . Książki 2 i 3 o ile można było skonsta­
tować, są wydane okoto 1912 roku. Jako przystępnie i jasno 
traktujące przedmiot mogą b y ć jednak one z powodzeniem 
zalecane. /' R. 

Pytanie. Jaka firma w Polsce wyrabia płyty do 
akumulatorów. E, T. 

Odpowiedź. Małe płyty do akumulatorów wyrabia 
Makowski, Warszawa, Jerozolimska 13, duże płyty jeszcze 
nie są w} rabiaue; organizuje s ię fabryka na Ślązku Cieszyń­
skim. M. P. 

Pytanie. 1) Jaka ir.oże być przyczyna zbyt dużej 
szybkości motoru trójfazowego asynchronicznego, który za­
miast robić przy obciążeniu 710 obrotów na minutę, jak 
jest na tabliczce, robi 760 obrotów? 

Motor 8 biegunowy, a więc synchroniczna liczba 
obrotów jego wynosić winna 750 • 

2) Druga nieprawidłowość: Motor ten, zbudowany 
na najwyższe dopusiczalne obciążenie 60 amperów przy 
biegu jałowym zużywa 30 amperów. Czy taką wielkość 
prądu przy biegu jałowym można uważać za normalną? 
A jeżeli nie, to jaka może być przyczyna tego. Z. Z. 

Redaktor: profesor M. Pożaryski . 

Odpowiedź. 1) Zbyt wielką l iczbę obrotów mamy 
w silnikach trójfazowych wtedy, gdy elektrownia daje prąd 
o z b y t w i e l k i e j l i c z b i e o k r e s ó w . 

2) Wskazany wyżej prąd jałowy niewiele jest w i ę k ­
szy od normalnie przewidywanego dla~ takich si lników. 
Przyczyna wielkiego prądu jałowego leży w nadmiernej 
gęstości linji magnetycznych w żelazie i zbyt dużej szczeli­
nie powietrznej pomiędzy wirnikiem i stójnikiem. M. P. 

Pytanie. Uprzejmie upraszam Redakcję o podanie 
mi spisu n i e m i e c k i c h p i s m , poświęconych radjotech-
nice i . t e c h n i c e w y s o k i c h n a p i ę ć . 

Prosi łbym również o wskazanie mi, które z nich są 
lepsze, ewentualnie na jakim stoją poziomie. 

Wawelberczyk. 
Odpowiedź. Specjalnych pism, z dziedziny techniki 

wysokich napięć niema w żadnym języku. Ogólne pisma 
elektrotechniczne są następujące: 

N i e m i e c k i e p i s m a : 
Elektrotechnischć Zeitschrift, Archiv fiir Elektrotech­

nik, Siem ns Zeitschrift, B B C Mitteilungen, A E G Zeitung. 
P i s m o f r a n c u s k i e : 
Revue Generale de 1' Electricite. 
P i s m a a n g i e l s k i e : 

Journal of the Institution of Electrical Engineers, 
Journal of the American Institute of Electrical Engineers, 
Electrical World, The Electric Journal, Journal of electricity, 
power and gas, General Electric Review, The Electrician, 
Journal of Pranklin Institute. 

Co się tyczy Radjotechniki polecamy następujące pisma: 
N i e m i e c k i e : 
Jahrbuch der drahtlosen Telegraphie u. Telephonie. 
F r a n c u s k i e : 
L/Onde electriąue, La Radio electricite, Radio Revue. 
A n g i e l s k i e : 
Wireless World and Radio Review, Wireless Age, 

Procedings of the Institute of Radio Enginneers. 
W ł o s k i e : 
L'Audion. 

Pytanie. Proszę o wyjaśnienie przyczyny następującej 
niedokładności w silniku trójfazowym. 

Podczas uruchomienia silnika, gdy rączka rozrusznika 
znajduje się już w końcowem położeniu, a szczotki jeszcze 
stykają się z pierścieniami, silnik nie robi pełnej liczby 
obrotów, mianowicie: zamiast 720 tylko 690. Dopiero po 
zwarciu wirnika liczba obrotów podnosi s ię do właśc iwej 
normy. Przytem w chwili zwierania wirnika zachodzi znaczny 
podskok prądu, mianowicie, wskazania amperomierza chwi­
lowo podskakują z 40 A na 80 A . Nieprawidłowość ta 
naprowadziła na domysł , że obwód wirnika podczas roz­
ruchu posiada zaduży opór. Jednak zbadanie przekroju 
przewodów, łączących rozrusznik ze szczotkami, przypusz­
czenia tego nie potwierdziło. Sprawdzenie rozrusznika wy­
kazało, że opory w końcowem położeniu rączki rozrusznika 
są wyłączono. 

W przyrządzie, zwierającym uzwojenie wirnika na 
krótko, nie znaleziono żadnej niedokładności . Z. M. 

Odpowiedź. Prawdopodobnie niedokładności szukać 
należy w styku szczotek rozrusznika czy w samych szczot­
kach, lub w stykach przewodów, łączących rozrusznik z sil­
nikiem. M. P. 

Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. Inżynier R. Podoski. 

Sp. ftkc, Zakł. Graf. .Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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